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maszyny oo впал AOMPANJI 8 


MASZYNY DO SZYCIA 
MASZYNY DO SZYCIA 


Maszyny oddają się na spłatę od Rub. 1.— tygodniowo. 


Bezpłatna nauka szycia i modnych artystycznych haftów 
Strzeżcie się naśladownictwa! Strzeżcie się naśladownictwa! 
nn e e —— — [LM 


ч Maszyny z wysokiem ramieniem 

- i nowej konstruk. ozółenkiem об Rb. 25. 
Magazyny nasze posia Filie w Warszawie oraz we wszystkich 
twierd. przez oddział większych miastach Królestwa Polskiego. 


prze nysłu i handlu M. F 


Wszystkie maszyny na- 
sze posiadają znaki z ni- 
niejszą marką fabryczną. 


| KURSY HANDLOWE ŻEŃSKIE Restauracya Xotelu „Savoy“ 
KRAKÓW ag T. R a cz k ows k i ej дута wydaje śniadania i kolacye А la carte» 
Kooma < CON 2... stachicei 38 T МЫ 0 ет и. 15 września. | lą eca dra doreru i kady ge Płot, 
Voleca ZNAKOMITĄ KAWĘ, Codziennie wieczorem koncert kwar. 
7-mio kl. Szkoła Handlowa Żeńska zaa GA Wa o аа 

z klasami wstępnemi i penzyonatem | EDMUND LANGNER. 


PRES sail T. RACZKOWSKIEJ 


7. JASINSKIEJ w Warszawie, Marszałkowska № 80. Tel. 191-40. Parfumerie 
Szkoła daje ogólne wszechstronne wykształcenie oraz niezbędne wia 
poleca nauczycieli, nauczycielki, domości cia pan ной ина, ран ми | ыкы „MODERNE“ Paris 


bony cudzoziemki. Warunki hygieniczne ma а szerokie za Stały lekarz. Gimnastyka. 
Warszawa, WŁODZIMIERSKA 19. Zapis uczennic od d. 25 sierpnia. E 
Lakcye гоя OCZNA 5 wrzesnia 


y wstępne d. 1 września. Perfumy. Wody kwiatowe, Mydła. 
Kierownik naukowy Kazimierz Kulwieć. 


STAL, PILNIKI i NARZĘDZIA 


МЕВІЕ ыт ONZE M ER а 
INTROLIGATORSKIE 
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Grand Hotel 


ZAŁĘSKI i S-ka р PUGET, W. TYMIŃSKI, W. DIPPEL I S-KA е 


Ы „Warszawa, Erywańska 2. 
Telefon 16-39. 1580 Warszawa, ul. Bracka 17. Telefon 81-03. 


A 


CZ 7 


KM] YW BIENKOWSKI;STNOWIE Z 


ARON UMI] УМІВ о! 


В. LISICKI i SE ТА ZAKŁAD LECZNICZY 
О KANTOR PRZEWOZOWY , Naftowo- -żarowe lampy „LUX” Фа chorych кре rej h z cier- 
Bielańska N 3, telefon 7-99. ie pieniami żołądka i kiazek 


рагыла mebli a н 0“ Antoniego Tuchendiera 
Towarzystwo Akcyjne LUK” m st MURANOWSKIEI з заа 


najtańsze i najpięk 


І od 8—10 i od 6—1. Telefon 62-87 
WARSZAWIE койган e Coon 
40 ег, skie i есд Plac Warecki № I. Telefonu 63-10. Hotel Savoy Kijów 
о pp. Marszałk. 77. Cenniki ilustrowane bezpłatnie! Właściciel A. PEROTTI 


Biuro nauczycielskie 


M. BAGIŃSKIEJ 


Wilno, Zaułek Żandarmski 7. 
poleca nauczycieli, nauczycielki bony 
i ceudzoziemki, 


2 
О RADCA CESARSKI 
pq| 0: Władys. Harajewicz 


Wiedeń, Ш. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72. 
Marienbad, Villa Wahnfried. 
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Codziennie Koncert 


Q 


| KRAKOWSKI 


„сов 


RESTAURACYA 


Obiady i Kolacye a la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


Niezbedne w każdym domu: 
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„CZAS“ 


Adres: „Kraków—CZAS“. 

Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu“ od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
stach panstwa rosyjskie- 
go; a mianowicie: w Peter- 
sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 

i Odesie. 
SES" Z innych miasti wsi można 


EUREKA” 


Patentowan wania łatwopalnych i wy- 


{Ж ' 
) Dom Handlowy GUSTAW HANTKE KK 


Warszawie, Plac Grzybowski 7. Tel 24-79. 


ręczny do gaszenia ognia. 


naczynia do przechowy- 


bachowych cieczy. 


SKŁAD BRONI Dywany 
Roberta Ziegler "быша ати 


TRĘBACKA 10. KORNGOLD 


poleca: 


OGROMNY WYBÓR BRONI MYŚLIW- Warszawa, PI. Żelaznej Bramy M1 
SKICH NAJBARDZIEJ RENOMOWANYCH 


FABRYK: MANUFAKTURY LIEŻSKIEJ, 
FABRIQUE NATIONALE. DEFOURNY 
PURDEY WESTLEY RICHARDS i t. p. 


Dubeltówki kurkowe od rb. 30.— | profesora Wasilewskiego 


1 piętro tel. 62-52. 


Biuro nauczycielskie 


prenumerować „CZAS“, posyła- | o» bezkurkowe „ „ 50.— Marszałkowska 123. 
jąc pocztą należytość do urzędu Illustrowane cenniki wysyłają się na każde żądanie Poleca tylko z dobremi rekomen- 
pocztowego, najbliższego z po- dacyami, nauczycieli, nauczycielki 

miast. jami oraz angielki, ý 
Cena prenumeraty CZASU“ wraz $ NIEMA ZIMNYCH | WILGOTNYCH MIESZKAN niemki, polki freblówki i t. p. 
z przesyłką pocztową wynosi, we- jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


dług urzędowego wykazu na rok 1908 


miesiące 2 r. 75 К.; miesięczniej r.45 К 


Oszczędza do 


50% opału. S. HISZPAŃSKI 


pism zagranicznych, mających debit 2 

+ baństwie rosyjskiem: Rócznie с ыыы ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE. ASD кт 9 > 

2o kop: polrocznie 4 zb 10 kope za Ог. W. P. KŁOBUKOWSKJ, int Warsz. Al. Jerozolimska 71. Tel. 15-02 SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa Ostrzega się przed nieudolnemt naśladownictwami. Warszawa, Krak.-Przedm. М 7 


istnieje od 1838 roku 


Dr. JOZEF ŁUCZYŃSKI 


Przyrodolekarz; 
powrócił z zagranicy i przyjmuje do 10 rano i od 4—6 pp. UI. Kopernika 
М 37 m. 7, tel 132-02. Metoda leczenia fizykalno-djetetyczna (bez używania 
przetworów aptecznych). Środki lecznicze: woda, powietrze, słońce, ruchi dyeta. 
Kuracye osób cierpiących na niedokrwistość, blednicę, otyłość, reumatyzm, 
artretyzm, podagrę, cierpienia żołądkowo-kiszkowe, oraz wymagających 


ogólnego wzmocnienia i zahartowania organizmu. 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI 


DAWNIEJ 


Zjednoczeni fptekarze i Ludwik Spiessi Syn 


ZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: ul. Senatorska No 24.Tel. Gabinetu Оугексү! № 681. 
FILJE w Warszawie: Plac Teatralny Л 19. Telefon M 629. 
% Marszalkowska Л 140. Telefon M 676. 


Ri Miodowa NM х. Telefon M 154. 
w Łodzi: Piotrkowska M 107. 


Skład Sukna i Kortów 
Jan Jaczewski i S-ka 


w Warszawie, Trębacka M 13. telefon 45-16. 
(naprzeciwko domu dochodowego). 
Otrzymał duży wybór materyatów sezonowych krajowych i zagranicznych. 


Próbki wysyła gratis. 1930 


Pracownia ЗАПЛАТА Pracownia Bielizny 
H. ZBRANIECKA 


Królewska 17, telefon 112-56. 


CRÈME- SIMON 


Najwyższa Marka 


Kremu Piękności 


Wynaleziony w 1860 roku. 


Bez rywalizacyi 


жж г Mydlo 
[7 


J. Simon — Paris 


Szkoła Artystyczno-rzemieślnicza 


CECYLII GUTOWSKIEJ 
ul. Złota М 4, Tel. 129-70. 
Przyjmuje zapisy codziennie. Programy na żądanie. Przy szkole skład ma- 
teryałów i wyrobów koszykarskich. 


Każdy może fotografować! 
Aparaty od Rb, 2 kop. 50 do Rb. 200 
T-wa KODAK i inne 
POLECA 


ERNEST NEUMANN 


dawniej ERNEST HELLWIG i S-ka 


Skład przyborów fotograficznych 
Warszawa, MAZOWIECKA № 6, telefon 54-96 


FABRYKA MASZYN PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


Karola A. POŚEPNY Fabryka Wag „JULJUSZ SPERLING” 


= № 4 

w Warszawie Marszałkowska I7. В w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon 15-91. 
р À Wykonywa wagi stołowe, dziesię 4 

Wyrabia powszechnie renomowane: typów i rodzajów, us kute ecznja wsz 


PIWOWARSKIE MASZYNY i urządzenia, jako też i wacyę wag w fabrykach, zakładach przem 


wagonowe różnych 
yjmuje roczną konser- 
iach i cukrowniach 


SUSZARNIE DO SŁODU, Właściciel Stanisław ks Lubomirski. 

MASZYNY DO MYCIA; ROZLEWANIA i NAPEŁNIANIA Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński 
BUTELEK, oraz inne piwniczne maszyny: do piwa, 
wina, wódki, koniaku, mleka i t. p. 

FILTRY DO PIWA, piwotłoczące aparaty i t. p. 


FILTRY DO WINA, > 
POMPY do różnych celów,—Sikawki ogrodowe,—Sikawk 
rozpylacze i do dezynfekcyi i t. d. 


Szwajcarską 
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POWSZECHNE TOWARZYSTWO 


ELEKTRYCZNE САШ Т. ЕР 


Y 
з N 
Warszawa, Marszałkowska Ne 130. D t ( ә gd i Sy È 
ч зл осо 
Tel. № 31-29. Gab. dyr. № 35-60. ostac MOZNA М52 Zie. > RE 
z 
Oddziały: Petersburg, Ryga, Moskwa, Kijów, Charków, Odesa, туре PST TST TAA TEJ pCO Pp 5 Е 
Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. te АА s Si pheno d Кы, Ө: misszkanie wa || 3 
JEST: 


Wyłączna pen Dr. Ludwik Zieliński, 


эи a 2а ч — — — Wars:awa, Mazowiecka M 4, adres telegr. „Kabel“, telet. 53.62, 
Wystrzegać się przestarzałej хелаи. 


А á г а Т 50%. 
Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. Р Оатсеачпозо араш prasy я 
1 А 1 А PATYK rospekty i cenniki na żądanie. 
Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. 


licowa biała i kolorowa, rów- ki Patent Eureka, London 
Cegła nież ogniotrwała do pieców, Rezerwoar | i dr Ł 

białe i majolikowe własnych i gazowe czarne i ocynkowane. 
Kafle zagranicznych fabryk. Rury ; Rury ołowiane 


Klozety ОК. żelazne, krajowe Sedesy 


jg fajansowe krajowe i an- 
Krany wodociągowe Umywalnie gielskie. и 
kąpielowe na węgiel, gaz, ba- 
Piece terye, prysznice. e Wanny żelazne emalj. sztejngutowe. 
terrakotowa i azurowana. 
Posadzka Gustowne a tanie zestawie- Hurt. i detal. 
nie ko'orów. CENY FABRYCZNE. 


Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIĘK w Warszawie, 


Biuro i Składy: uł. Marszałkowska М 124 (dom Towa 
ód u'. Moniuszki. Telefon 15-00. 


Bar Artystyczny „POD МІЕСНА” 


Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. 
Luakom'te piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 


MAISON FONDÉE EN 1769 


(NAZSOHd M AMONADAU 310) 


1O00IS SNNIOIA 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


94: Ер. Gie Rp n” | FABRYKA 
FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, TI Aleja 34. Wyrobów Platerowanych 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika № 7. 1 Srebrnych 84°) próby 


Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19. 
Warszawa, Elektoralna 753/16 


SKŁADY: 


Firma egzystuje od'roku 1895 Wierzbowa 8. Nalewki 16. 


Tomasz Zaniewicki |PRZEZROCZA ае 


Warszawa, Senatorska 19. Zel. 13-89. | == „UNIVERS UM” "SJ 


| Warszawa, ul. Marszałkowska 58. 


Hurtowy Skład Win Zakład. Chirurgiczno-binekologiczny „Zdrowie 


кыгы: ką znad та байам Warszawa, ZŁOTA Ne 3 telefon 18-46 

n LECS, franco i gratis. j М. Bełżyńskiego, Józefa Czarkowskiego, Е. Erlicha, W. Horo- 

D-rów dyńskiego, L. Kryåskiego , A. Mincera, Z. Monsiorskiego, W. Ru- 
\ dzińskiego i Czesława Stankiewicza. 


Fabryka Tabaczna | Laboratoryum prowadzi pr. J. Jakimowic: 
Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3—8 rb. 


В POLAKIEWICZ jj дерес Mówiśmow na 


poleca nowe papierosy Mfo 9, Warszawa, Krak.-przedm. 31. 
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M]OTUM OPEJSEN 


Aleksander FUKS Senatorska Je 26 ceny мок 


mska, Męzka 


BIELIZNA Р 


ОНЕР. 
7010 i DWUSK 180995; Ć 


“л ZAWADZKIEGO iRUD 


С Kowalski i pd, 


iwa, Miodowa 4. 


i zaciski НОРА, 
Fedo n AE h legi 


А Н Techniczno-mleczarskie 
"TOW. AKC. 


NAST KÓW MSKA. JANI 


w Warszawie, Miodowa 4. 
ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 
Inż. Z. Chmielewskiego 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej j jakość i, podejmuje się kom- 
pletnych, instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych 

opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 


udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 
służy swym odbiorcom wszelkimi żądanymi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


(= 2 ~ \ \ 
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Aleksander Patzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Najlepszy Cold-Creme francuski 


ALTHÆINE J.SEGUIN 


upiększa — odmładza. 


|| pod jego wpływem dob »roczynnym Krosty, Bruzdy, 
Zmarszczki, Plamy piegowe znikają jakby skutkiem 
оо 0 SEGUIN zaczarowania. 


W Paryżu da mal się ге окко najwykwin- 


LEGER. Tant tem a 
Lćg=r—jo агава" Saint- Déi nis, Paris. 
Warzawa: Karpiński. Elektoralna 35, Tel. 600. 


RENI // Pensyonat pierwszorzędny dla uczniów 
(отт тед OSFA Juljanowej Skurzyńskiej smoina na 10. 


ЙИ ЭЕ ух: | 
l forner: Senawtz } 4 Z sypialniami wychodzącemi na ogród. Zapewnia się opiekę macierzyń- 
sl у АХ | ską. Fortepian, oraz niemiecka i francuska konwersacya. 
{ H. (EGletski 
4 


Feri ПО BIURO ELEKTROTECHNICZNE 


| Tov. . А ке. | (ŻA AN ER NMLOSIANSEI 1 SKA 
Warszawa, ulica Sienna № 35. Tel. № 127-75, 


4 f у 7 47 à ) " 
A ЛУУ KOL 17, SAI; IN Wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne; mianowicie Budowę 
А, К. centralnych stacyi elektrycznych, telefonów, dzwonków i pio- 
Ą | WARSZAWA Miopowa.4. ДРУГ, УАТ. МХ runoehronów. Dostarcza, motory (używane i nowe). Кере 
=. е ЖЕ i przewijanie elektromotorów i dynamomaszyn. 


Ceny umiarkowane. ————— 


1972 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 

PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza No 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce па 1-е] stro. 
nie przy tekście Rb.1, па 1-ej stronie okładki kop. 50. Ма 2-ej i 4-е] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 


Półrocznie 12 Kor., 
Półrocznie 50 hal 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul 


nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefon: Redakcyi 73-22  Administracyi 80-75 


Rok III. 


ŚWIAT 


Мо 34 z dnia 22 Sierpnia 1908r. 


OSTATNIE WYDAWNICTWA TOW. AKC. S. ORGELBRANDA SYNÓW. 


Stefan Gorski. 
Niemcy w Królestwie 


St. Krzywoszewski. 
Pani Jula. 


Gabryela Zapolska. 
Pani Dulska przed 


Polskiem. Cenakop.4o. Wydanie П. Cena Rb.r. sądem.  Cenakop.60 
AS 

Węgry współczesne. 
Stary sojusznik nasz 2 za Karpat, Królestwo korony św. Szczepana, osiąg- 


nęło niebyu 


biły najcięższe ciosy. jakich kiedykolwiek doznawaliśmy. 


vaty rozkwit w ciągu ostatnich qo-tu łat, właśnie w czasie, gdy w nas 


Obraz współczesnych 


Węgier, który nakreślił dla „Swiata“ p. Czesław Łukaszkiewicz, znany powsze- 


chnie publicysta i tłomacz arcydzieł literatury węgierkiej na język polski, jest mo- 
że jednostro»ny w przedstawieniu cech społeczeństwa węgierskiego, w każdym ra- 
zie podaje wiele faktycznego materyału, który musi zająć polskiego czytelnika, 
tak mało obeznanego z życiem sąsiedniego narodu, związanego z Polską tysiąc- 


letniemi więzy. 


Jako słowianie nie możemy nie być przeciwnikami metody rzą- 


dzenia słowiańskiemi ludami, która święci niejednokrotnie smutne tryumfy z tam- 


tej strony Karpat. 


Jako połacy nie możemy zapomnieć, że węgrzy dochowali nam 


szczerej i nieraz czynem okazanej przyjaźni wówczas, gdy zawodzili nas naj- 
bliżsi po krwi pobratymcy. Jako naród wreszcie możemy i powinniśmy uczyć się 
od węgrów wielu zadziwiających cnót obywatelskich, które to stare, a tak ciężko 
doświadczane plemię wydźwignęły na nowo do rzędu ludów wolnych i szczęśliwych. 


o upadku rewolu- 
cyi z 1848 9 roku 
żałoba i smutek 
okryły całe Wę- 
gry. Co lepsze, 
co szlachetniej- 
sze, to padło na 
polu walki, lub 
konało zwolna na 
=. wygnaniu, albo 
w cesarskich rekrutach. Pozostali 
potracili głowy. Z jednej strony 
szubienice, więzienia i chłosty pu- 
bliczne, z drugiej zaś nędza, wy- 
wołana koniiskowaniem i unieważ- 
nieniem banknotów koszutowskich, 
a wreszcie bezustanny strach przed 
łapownikami czeskimi, jakich tysią- 
ce nasłał rząd austryacki do wszy- 
stkich urzędów węgierskich — wszy- 
stko to osłabiało ducha w narodzie 
madziarskim, który, zdawało się, 
topniał zupełnie wśród germaniza- 
cyjnej fali, zalewającej kraj cały. 
Peszt stał się miastem na wskroś 
niemieckiem i przez długi czas nie 
mógł się z tego otrząsnąć. Austrya 


tryumiowała. 
Na dnie serca narodu nurto- 
wała jednakże opozycya przeciw 


ciężkiej i haniebnej niewoli, a sło- 
wa Ludwika Kossutha, nie tracące- 
go z oczu ani na chwilę wypadków 
w kraju, jego tajni emisaryusze 
i wzniosłe poezye, pozostawione 
przez powstańczych wieszczów: Pe- 
tófiego, Vórósmarty'ego, Тотре 


i innych, sprawiły, że zawsze byli 
tacy, którzy nie zwątpili całkowicie. 
Na gwałty Austryaków odpowiada- 
no gwałtami. Rozpoczęły się dro- 
bne zamieszki w różnych komita- 
tach i nie ukończyły się prędzej, 
aż wybitnym patryotom, z Fran- 
ciszkiem Deakiem na czele, udało 
się doprowadzić do ugody, uwień- 
czonej koronacyą Franciszka Józe- 
fa I na króla Węgier w dniu 8 czerw- 
ca 1867 roku. Dzień ten zapocząt- 
kował odrodzenie narodu madziar- 
skiego, umacniając z jednej strony 
jego stanowisko hegemoniczne 
w Zalitawii, z drugiej zaś dając mu 
możność pozbycia się wpływów 
niemieckich i kroczenia o własnych 
siłach. 

Ostatnie czterdziestolecie było 
jednem pasmem powodzenia i roz- 
kwitu. Wprawdzie kierownictwo 
polityki przechodziło z rąk do rąk, 
czasami nawet nie bardzo godnych, 
a ministrowie nie zawsze byli do- 
brymi Węgrami, jednakowoż naród, 
któremu przywrócono jego tysiąc- 
letnią konstytucyę, umiał to wyko- 
rzystać i całym szeregiem wielkich 
dzieł dowiódł, iż potrafi pracować 
samodzielnie. Ugruntowano mnó- 
stwo zasadniczych kwestyi państwo- 
wych, zapewniono Węgrom, dzięki 
wpływowi hr. Juliusza Andraszy'e- 
go, należne im stanowisko w mo- 
narchii, a potem wzięto się do pod- 
niesienia dobrobytu, do poprawie- 


nia stosunków gospodarczych i spo- 
łecznych, zakrzątnięto się około 
rozwinięcia nauk i sztuk pięknych. 

Wszystko udaje się znakomicie. 
Jak pod dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej, rozrastają się miasta, 
a szczególniej stolica, która z za- 
padłej, błotnistej mieściny przeista- 
cza się nagle we wspaniały gród 
nowoczesny o ślicznych budowlach, 
szerokich, wygodnych ulicach, zna- 
komitej komunikacyi wodnej i elek- 
trycznej. Wyrastają muzea. teatry 
i szkoły wyższe. Uczeni węgier- 
scy, wychowankowie uniwersytetów 
w Peszcie i Kolożwarze, dają się 
poznać za granicą, absolwenci pesz- 
teńskiej politechniki budują wspa- 
niałe gmachy, stwarzając specyalny 
styl narodowy. sędziwego Maury- 
cego Jokaja zastępuje falanga mło- 
dych talentów, a obrazy Munka- 
csyego kupuje Ameryka za drogie 
pieniądze. 

Początek był zrobiony—maszy- 
na poszła w ruch. Kształcąc się 
w jednym ciągu, starają się Wę- 
grzy równocześnie rugować niem- 
czyznę ze wszystkich placówek. 
Oczyszczają z niej Budapeszt, mia- 
sto już wielkie, utworzone przez 
złączenie się trzech miejscowości: 
Budy, Pesztu i Starego Budzina 
(ó-Buda). Znikają z nad sklepów 
niemieckie szyldy, z rogów ulic nie- 
mieckie napisy. 

Peszt, w którym niedawno pal- 
cami pokazywano rzadkich przecho- 
dniów, mówiących pomadziarsku,sta- 
je się napowrót miastem węgierskim. 
Ludzie, mający nazwiska, brzmiące 
z niemiecka, proszą o pozwolenie 
zmienienia ich na madziarskie, szkoły 
są już czysto węgierskie, niemczy- 
zna znika zupełnie. Duch narodo- 
wy rośnie, wzmacnia się i potęż- 
nieje. 

Rolnictwo, leżące pewien czas 
odłogiem, przychodzi znów do daw- 
nej pozycyi w Europie, dla której 
Węgry były zawsze „spichrzem*. 
Sławna akademia rolnicza w Magyar 
Ovar wydaje ludzi światłych, któ- 


rym można powierzyć stanowi- 
ska kierowników w licznych 
niższych szkołach gospodarczych. 


W stosunku do tego wzrasta dobro- 
byt na wsi, w chacie i dworze, 
a produkty rolne znajdują zbyt na 


Wybitni działacze węgierscy. 


Aleksander Wekerle, prozy: 
dent ministrów węgierskic 


Eugeniusz 


rynkach światowych. Handel i prze- 
mysł rozwija się i wkrótce niektóre 
fabrykaty węgierskie zaczynają zastę- 
pować zagraniczne, a nawet przy- 
dają się na eksport. 

Partya koszutowska, z początku 
nieliczna, ale mająca większość kra- 
ju za sobą, dochodzi wreszcie do 
poważnej liczby posłów w sejmie 
i łączy się z innemi stronnictwami 
patryotycznemi, którym nie podo- 
bała się gospodarka t. zw. „libera- 
łów* i ich wódza Stefana Tiszy. 
Tworzy się „koalicya stronnictw na- 
rodowych*, w skład której wchodzą 
koszutowcy, mając na czele Po- 
lonyiego, Apponyi'ego i Kossutha; 
konstytucyoniści z hr. Andraszym 
i Daranyim; katoliccy ludowcy z hr. 
Гісһут i Rakovszkym, a wreszcie 
„nowa partya“ pod wodzą bar. 
Baniyego i Eótvósa. 

Następuje stan „ex lex“. Ma- 
dziarzy nie płacą podatków, nie 
dają żołnierza i wogóle nie uznają 
rządu, ani wtedy kiedy znajduje się 
on w rękach Tiszy, ani też, kiedy 
premierem ministrów zostaje wier- 
ny sługa cesarski, generał Fejervary. 
Zaczyna się walka na śmierć i życie. 

Wiedeń wysila się, ażeby tyl- 
ko znaleźć jakąś partyę na Wę- 
grzech, ale nawet „liberałowie* po- 
chowali się, gdzie mogli, aby nie 
stanąć w sprzeczności z opinią ca- 
łego narodu. Mszczono się więc, na 
kim się dało. Patryotycznie uspo- 
sobieni żupanowie musieli ustępo- 
wać miejsca mianowanym specya!- 
nie „komisarzom królewskim*, któ- 
rych ludność przyjmowała żałobne- 
mi ргосеѕуаті, a często czynną 
zniewagą. 

Rząd mścił się wszelkiemi środ- 
kami. Podbudzono robotników prze- 
ciw narodowcom i szły masy so- 
cyalistyczne pod osłoną policyi bu- 
rzyć redakcye i drukarnie pism pa- 
tryotycznych, o ile nie zatrzymały 
ich zastępy uzbrojonej młodzieży 
uniwersyteckiej. Prowokowano co- 


Rakosi. 
Związku prasy węgierskiej. 


prezes Franciszek Herczeg, naj- 


znakomitszy współczesny 
pisarz węgierski. 


dziennie krwawe awantury na ryn- 
kach Budapesztu, a wreszcie dopeł- 
niono miary krzywd rozpędzeniem 
parlamentu za pomocą bagnetów 
żołnierskich. Było to dosyć silne, 
jak na wiek dwudziesty! 

W całym kraju zapanowała ła- 
twa do pojęcia konsternacya. Wy- 
dział koalicyjny nie zwątpił jednak 
ani na chwilę i wydał do narodu 
gorący manifest, w którym wezwał 
wszystkich Węgrów do wspólnej 
pracy nad odrodzeniem ekonomicz- 
nem kraju. Tego nie może prze- 
cież nikt zabronić! Madziarzy są 
narodem zapalnym i szczególniej 
w biedzie umieją działać szybko 
a roztropnie. W jednym dniu za- 
wiązano „ligę tulipanową* i zebra- 
no około stu tysięcy członków. 

Cel był jasny. Bojkot towarów 
austryckich i niemieckich, z równo- 
czesnem роріегапіет przemysłu 
krajowego. Podzielono Budapeszt 
i miasta prowincyonalne na dystryk- 
ty handlowe, wizytowanestale przez 
urzędników ligi i piętnowano każ- 
dego kupca, u którego zna!azła się 
bodaj drobnostka, pochodząca z Au- 
stryi lub Niemiec 7 drugiej stro- 
ny poczęli magnaci węgierscy wy- 
cofywać swe kapitały z banków za- 
granicznych i zakładać 


w kraju. Był to krok realny na 
drodze do podniesienia dobrobytu. 
Społeczeństwo poczęło z wiarą pa- 
trzeć w przyszłość, a w Wiedniu 
zrozumiano, że absolutyzmem nie 
poradzi z narodem, mającym hart 
i siłę woli. 

Obie strony były już wyczer- 
pane walką, gdy nadeszła z Wied- 
nia wieść o szczęśliwem ukończe- 
niu rokowań pomiędzy królem, 
a przedstaw.cielami koalicyi. Kos- 
suth, Apponyi, Zichy Polonyi, An- 
drássy i Darányi wjechali do Pe- 
sztu, jako tryumfatorzy. Przyjęto 
ich z niesłychanym zapałem, wy- 
przągano konie od powozów, przy- 
strojono wszystkie domy w barwy 
narodowe. Węgrzy dostali „wielki 
gabinet“, jaki pod wzg!iędem dobo- 


ru ludzi nie miał równego w Eu- 
ropie. 

W parlamencie poszła praca 
rażniej, mimo iż nie było dnia, 


w którym nie przynosiliby ministro- 
wie nowych przedłożeń 1 projek- 
tów, na jakie kraj czekał oddawna. 
Hr. Wojciech Apponyi, minister 
oświaty i wyznań zreformował 
szkolnictwo w bardzo krótkim cza- 
sie, uporządkowawszy również naj- 
ważniejsze sprawy wyznaniowe. 
Inni jego koledzy starali się o ma- 
teryalny rozwój państwa. W krótkim 
czasie stworzono specyalny fundusz 
na popieranie związkowych fabryk, 
w których robotnicy są właściciela- 
mi udziałów, uchwalono potrzebne 
sumy na budowę tanich mieszkań 
dla urzędników і robotników, popra- 
wiono los służby gospodarczej, po- 
czyniono przygotowan a do uregu- 
lowania piekącej kwestyi narodo- 
wościowej, a co najważniejsza za- 
warto ugodę z Austryą, co zabez- 
piecza Węzrom spokój na polu eko- 
nomicznem aż po rok 1917. 
Dzięki subwencyom rządowym 
i рора:сіц społeczeństwa, kształcą 
się setki młodych zdolnych ludzi 
w malarstwie, rzeźbie i muzyce, 
a nazwiska takich mistrzów penzla, 


fabryki /'jak Benczur, Fülöp, Csok, Katona, 


Plac Wolności w Budapeszcie. 


Kaczianyi, Hegedzis i wielu innych, 
znane są szeroko poza granicami 
Węgier. Rzeźba madziarska znaj- 
duje wreszcie wybitnych przedsta- 
wicieli, obsyłających wszystkie waż: 
niejsze wystawy świata. Zala, Strobl, 
Samowolski, Telcs, Kallos i inni 
kują w marmurze i odlewają w bron- 
zie wspaniałe pomniki wybitnych 
mężów w narodzie  Miksath, Her- 
стер, Molnár, Zóldi i cała plejada 
płodnych pisarzy podnosi literatu- 
rę węgierską na poziom europejski, 
a dziesięć teatrów peszteńskich nie 
przynosi bynajmniej wstydu nowo 
czesnej sztuce dramatycznej. 

Dziennikarstwo rozwinęło się 
w ostatnich latach w olbrzymim 
stopniu. Niestety, nie tyle może pod 
względem jakości, jak ilości wyda- 
wanych gazet. Poza dziennikami 
tej miary, co „Az ujság“, „Buda- 
pesti hirlap*, „Magyar пар“, „Ре- 
sti hirlap'* i może jeszcze paru in- 
nemi, reszta redagowana jest nie- 
szczególnie i utrzymuje się głównie 
z subwencyi rządowych, partyjnych 
i inseratów, na które wydaje się na 
Węgrzech miliony. Na czele zwią- 
zku dziennikarskiego stoi Jenó Ra- 
kosi, który z tytułu tej godności zo- 
stał powołany do Izby magnatów. 

Coraz częściej ukazują się wspa- 
niałe dzieła naukowe, wydawane 
przez peszteńską akademię umiejęt- 
ności, a nazwiska profesorów Hein- 
richa, Tóróka, Csarady, Balagi'ego, 
Malera i Kocha, który niedawno 
otrzymał nagrodę Nobla, przyspa- 
rzają sławy nauce węgierskiej, o któ- 
rej do niedawna było cicho zupeł- 
nie, tak samo, jak było cicho zu- 
pełnie o sztuce i piśmiennictwie 
węgierskiem. 

Madziarzy umieją się zrzeszać 
i przeprowadzać powzięte zamiary. 
To daje im moc do pracy organi- 
zacyjnej. pozwala na asymilacyę 
obcych żywiołów i sprawia, że na- 
ród, do niedawna bardzo nikły, 
a dziś 9.000.000 liczący, staje obok 
najkulturalniejszych ludów E uropy, 
nie obawiając się rywalizacyi na 
żadnem polu. Naturalnie nie brak 
tu i wad. wypływających bądź to 
z wrodzonego Węgrom tempera- 
mentu, bądź też z zaprędkiego 
ukształtowania się stosunków, ale 
w każdym razie całość musi wpra- 
wić w podziw każdego, kto wie, 
jak wyglądał ten kraj dawniej i wi- 
dzi, czego dziś dokonał przy wy- 
tężonej pracy. 

Przy tem wszystkiem Madzia- 
rzy nie ustają na obranej drodze. 
Zwolnili tylko nieco tempo, stali 
się więcej umiarkowanymi. Stron: 
nictwo niepodległości dość prędko 
wżyło się w rolę partyi rządowej, 
a jego przywódcy nie odrzucili 
ofiarowanych im godności tajnych 


radców i orderów austryackich. Być 
może, iż osłabiło to w pewnym 
stopniu ich urok w oczach narodu, 
ale w każdym razie nie daje to jesz- 
cze powodu do mniemania, że Wę- 
grzy zaniechali dawnej pracy nad 
wykołataniem odrębnego terytoryum 
cłowego, samoistnego banku pań- 
stwowego i komendy węgierskiej. 
Na razie sprawy te muszą doznać 
zwłoki, gdyż przed gabinetem stoi 
kwestya najważniejsza: zaprowadze- 
nie powszechnego głosowania. Re- 
forma ta wniesie wreszcie może po- 
kój pomiędzy kilku narodowościa- 
mi, zamieszkującemi królestwo ko- 
rony św. Szczepana i potwierdzi 
starą sentencyę, муріѕапа nad 
drzwiami odwiecznych dworków 
wiejskich, głoszącą, że: 

Extra Hungariam non cst vita, 

Et si est, non est ita!.. 


Czesław Łukaszkiewicz 


Budapeszt. 


Posąg św. Szczepana, pierwszego chrześci- 
janskiego króla Węgier w Budapeszcie. 


App O 


Kaz, Tetmajer. 


KrólAndrzej 


43 POWIEŚĆ. 


Nawzajem socyaliści podnieśli 
krzyk, iż co innego jest podział czy- 
ichś dóbr przez państwo socyalne, a 
co innego rabunek czyjejś własności 
przez uzurpatorską dyktaturę. Do 
przydomku „tyrana'* dodano Pola- 
nowi przydomek „rabusia* i ,,210- 
dzieja“ — nie bronił go zaś nikt 
z dotychczasowych stronników i przy- 
jaciół ze strachu przed papieżem. 

Ruina była zupełna. 
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Już Polan nie miał siły, aby 
przeszkodzić, iż w wielkiej sali 
zamkowej, tej samej, gdzie niedaw- 
no defilowano przed nim w uro- 
czystym polonezie, obradowały sta- 
ny nad złożeniem go z dyktatury, 
obiorem nowego rządu i nowym 
przyszłym kursem polityki. 

Polan stał przy oknie w swo- 
jem mieszkaniu i pierwszy raz od 
długich miesięcy zapytywał siebie: 
co czynić? 

Poraz pierwszy też uczuł się 
zupelnie samotny. Dotychczas sam 
myślał i sam wykonywał, ale miał 
przy boku Slaw.cza, Zaskalicza, Jo- 
vanowicza, Koszuticza i innych 
Slawicz był w szpitalu waryatów, 
wszyscy zaś inni potracili głowę. 
Zaskalicz piorunował przeciw Rzy- 
mowi, jednak widząc, jak miliony 
pochyliły z przerażeniem głowę 
pod słowami jednego starca z Wa- 
tykanu, ujrzał, jak strasznie i nieo- 
bliczalnie daleką była idea narodo- 
wego kościoła. Jovanowicz stchó- 
rzył i radby się był wycofać ze 
wszystkiego, zaś Koszuticz łamał 
bezsilnie ręce. Оп jeden tylko, 
dyktator, nie uginał się, lecz pod- 
trzymywała go jedynie duma i am- 
bicya. 

Polan dziwnego doznawał wra- 
żenia. Nie wierzył, a jednak oprócz 
realnej klęski, jaką sprowadziła nań 
klątwa papieska, czuł pod jej cię- 
żarem i moralne przygnębienie. 
Jak gdyby chmura czarna zawisła 
nad jego głową, jakby zmora jakaś 
wiekła się za nim. Drwiąc z po- 
dobnego wyjęcia z pod praw, czuł 
się jednak z pod nich wyjętym. 
Czuł, jak niepodobna samemu 
przyjmować i pojmować czegoś 
inaczej, jak przyjmują i pojmują 
wszyscy, choćby się miało zgoła 
inną opinię i było słuszności tej 
swojej opinii najpewniejszym. Był- 
by bez wahania z głowy papieża 
strącił tyarę tak bez uczucia grozy, 
jak lekko strąciłby w danym razie 
czapkę z głowy żydowskiego wo- 
źnicy, ale tę tyarę podniosłyby 
z ziemi miliony i miliony ludzi, dla 
których by to było świętokradztwem. 
Dla Polana nie istniał wyraz: święty, 
ale potęga istnienia tego wyrazu 
dla milionów ludzi była olbrzymia. 
Można nie wierzyć, ale wiara milio- 
nów wali się na niewierzącego, jak 
góra. 

Jeżeli się pod ciężarem klą- 
twy nie złamię i nie ugnę, poznam, 
czy jestem ze stali, czy tylko z li- 
chego żelaza, czy rzeczywiście je- 
stem przeznaczony do wielkich 
rzeczy, czy mi się tylko tak zda- 
wało—myslał Polan. 

Można było ustąpić, można 
było się cofnąć, rzucić się w proch 
i ukorzyć przed Rzymem, odzyskać 


Nowy biust twórcy „Irydiona”. 


Popiersie Zygmunta K asińskiego, wykonał St R. Lewandowski, 
na zamówienie Adama hr. Krasińskiego. 


jego błogosławieństwo i może na 
nowo stać się panem kraju. Ale 
Polan wolał raczej wszystko, niż to. 

Jak dopuszczenie do zemsty 
nad księżniczką, do zemsty nad 
istotą, którą tylko lekceważyć się 
powinno, tak ugięcie się, choćby 
nawet przed papieżem i przeciwną 
falą setek milionów ludzi, wydawało 
się Polanowi niegodnem jego, 
owszem, myśli te, jakby zupełne 
coś cbcego, nie poczynającego się 
w jego jestestwie, przepływały przez 
jego mózg. 

Chwilami porywała go iurya 
na Metellę, chwilami furya na sie- 
bie samego, że nie przewidział, co 
czyni, chwilami iurya na kościół, 
który go tak pokonał. Ale opano- 
wywał się, gdyż to wszystko nie 
mogło wieść ku niczemv, a zaćmie- 
wało umysł. Zostawało tylko je- 
dno: walka. 

Zguba Południowej Słowiań- 
szczyzny, którą ona sobie sama 
gotowała, była Polanowi obojętną, 
ale ta Południowa Słowiańszczyzna 
gubiąc siebie, gubiła także i jego 
samego. O bezsilna wściekłości! 
I nie można tych mas zlać, stopić 
w jednego olbrzymiego żołnierza, 


o duszy z bronzu, 
nie widzącej i nie 
słyszącej nic, tylko 
rozkaz! 

Również niego- 
dną jednego mgnie 
nia oczu była dla 
Polana myśl mniej, 
albo więcej kotur- 
nowego upadku - 
upaść nie chciał! X, 

Rezygnacya była 
mu najwstrętniejszą 
i najprzeciwniejszą 
ze wszystkich roz 
maitych cech duszy 
ludzkiej. 

Nie było chwili 
czasu, nie można się 
było zastanawiać. 
O kilkadziesiąt kro- 
ków od niego ra- 
dzono nad pogrze- 
baniem go żywcem! 

Trzeba było coś 
uczynić. Co? Nie 
było to do określe- 
ша. Ale Polan na- 
leżał do tych impro- 
wizatorów czynu, 
którzy podobnie, ak 
poetyckie i muzy- 
czne talenta impro- 
wizacyjne, potrze- 
bują tylko poczuć 
impuls wewnętrzny, 
aby zacząć tworzyć, 
uświadamiając So- 
bie twórczość, nie 
uświadamiając, co 
stworzą. 

Polan wiedział tylko, że roz- 
pocznie jakąś grę na śmierć i życie 

Pocisnął dzwonek 

Dyżurny oficer ułanów ukazał 
się we drzwiach 

Poruczniku rzekł Polan— 
proszę powiedzieć swemu dowódcy, 
aby kilkudziesięciu ludźmi obsadził 
wszystkie wejścia do sali, gdzie 
obradują stany, tak, aby nie spo- 
strzegł nikt, a kto spostrzeże, aby 
nie mógł uczynić alarmu. Reszta 
przy koniach w dziedzińcu. 

— Podług rozkazu, panie dykta- 
torze! — odpowiedział porucznik 
i znikł za drzwiami. 

Polan począł się ubierać. Prze- 
pasał na mundurze szarię purpuro- 
wą, przypiął do boku szpadę, wło- 
żył kaszkiet i, wyszedłszy na kory- 
tarze, skierował się ku tyłom balo- 
wej sali. Tam podchodzili już ułani. 

— W pogotowiu? zapytał 

Podług rozkazu— odpowie- 
dział dowodzący pułkownik. 


Baczność: czucie zachować 
tak, aby na pierwszy mój znak 
niemal równocześnie wszystkiemi 


drzwiami mogli wkroczyć pańscy 


ludzie. Czy cała reszta oddzialu 
w dziedzińcu? 

Odkomenderowałem piętna- 
stu ludzi do strzeżenia więźniów 
politycznych, tam, gdzie siedzi Mo- 
staric. Żołnierze z piątego pułku 
piechoty porzucili posterunki 

- Dobrze — odrzekł Polan— tyl- 
ko niewiem, czy za pół godziny 
my niebędziemy właśnie tymi więź- 
niami politycznymi? 

— Panie dyktatorze, były przy- 
kłady, że całe regimenty zbunto- 
wane padały na kolana za jednem 
ukazaniem się wodza. 

— Tak, tylko tu zbun'ował się 
cały naród 

— Pozwolę sobie oświadczyć, 
że my nie tracimy nadziei, iż na- 
stąpi przesilenie. 

Dziękuję. A teraz uwaga! 

Podług rozkazu, panie dyk- 
tatorze! 

Polan silnym ruchem otwarł 
drzwi i wszedł prosto na wzniesie- 
nie, zdejmując w progu kaszkiet. 

Na wzniesieniu znajdowało s.ę 
obrane prezydyum przedstawiciel- 
stwa stanów. Ktoś przemawiał, sto- 
jąc na krześle w tłumie, jednak 
gdy Polan wszedł, przerwał mowę. 
W pierwszej chwili salę zaległo 
milczenie 

Natychmiast, gdy ogłoszonem 
zostało wyklęcie Polana, wszystkie 
chrześcijańskie partye jednomyślnie 
ujrzały się zmuszone przestać go 
uznawać jako głowę rządu i mimo- 
woli poszły pod ster klerykalno- 
arystokratycznego stronnictwa, zgru- 
powanego zasadniczo jako przeci- 
wnicy dyktatora. Jednak zaufanie, 
jakie Polan obudził był do siebie, 
było tak wielkie, iż ogromna część 
społeczeństwa z przerażenien wi- 
działa ten dzień, kiedy Polan prze- 
stanie myśleć i działać za wszyst- 
kich, kiedy niebędzie już można 
wierzyć weń, gdyż go niebędzie na 
czele. Postrach zaś koło jego osoby 
był jeszcze tak potężny, iż mimo 
opuszczenia go przez wojsko, nikt 
jeszcze nie poważył się szturmować 
go w mieszkaniu. 

Polan wszedł na wzniesienie 
i pierwszem uczuciem, jakie nim 
owładnęło, była nienawiść, To więc 
jest ta banda, która śmie powstawać 
przeciw niemu?! 

Odwaga wejścia i pewność, 
z jaką wszedł Polan, oszołomiły 
i zaimponowały na razie, ale po 
kilkunastu sekundach już podnio- 
sły się okrzyki: Łotr! Kat! Mor- 
derca! 

Hańba! Zgroza! Wyklęty! Wrze- 
szczano. Pod sąd! Na szubienicę! 
Rozmachiwano się do rzucenia się 
wprost na stojącego naprzeciw Po- 
lana. Polan skrzyżował ręce na 
piersiach i patrzał na tłum. Pieniły 


się dwa stronnictwa: skrajna prawi- 
ca i skrajna lewica, stronnictwa, 
z których jednego Polan nienawi- 
dził za to, że indywidualność ludz- 
ką krępowało kastowością urodze- 
nia, hierarchią stanu, urzędowo 
uporządkowaną karyerą i całym 
aparatem konserwatywnego porząd- 
ku; drugiego, ponieważ ludzką in- 
dywidualność chciało podporządko- 
wać interesom masy, żgnieść jed- 
nostkę w interesie ogóle. Złość 
ogarnęła go. włożył kaszkiet na 
głowę i cofnąwszy się ku drzwiom, 
któremi wszedł, uderzył w nie gwał- 
townie trzy razy pochwą od szpady. 

Natychmiast wystąpili z nich 
strzelcy, а w chwilę potem zgroma- 
dzeni ujrzeli się otoczonymi przez 
żołnierzy. 

Krzyki zamieniły się w ryk 
i wycie, Polan zaś posunął się ku 
prezydentowi i powiedział mn: 
Niech pan uciszy salę! 

Prezydent począł dzwonić i da- 
wać znaki, wszystko jednak było 
daremne, aż Polan rzekł: Powiedz 
im pan aby się uciszyli, bo każę 
aresztować! 

Groźba podziałała — powoli zgro- 
madzeni ucichli. 

Nawczas Polan zwrócił się do 


prezydenta: 

-- Proszę o głos. 

Prezydent spojrzał nań zdu- 
miony. 


— Proszę o głos — powtórzył 
Polan. | 
— Żołnierze —zaczął prezydent. 
— Ustąpią--podjął Polan —gdy 
szanowne zgromadzenie pozwoli mi 
mówić. Proszę o głos. 
Prezydent zawahał sięi oświad- 
czył: 
— Jenerał Polan ma głos! 
Panie prezydencie — odpo- 
wiedział Polan swobodnie — już nie- 
jestem dyktatorem Południowej Sło- 
wiańszczyzny, jestem tylko kapita- 
nem saperów. A teraz, nim z okrzy- 
kiem „zgroza* oddacie mnie pod 
sąd inkwizycyi świętej, lub z okrzy- 
kiem „hańba“ powiesicie na latarni, 
raczcie mnie posłuchać, pełni rozu- 
mu ojcowie narodu i sławne głowy 
stronnictw! 
- Pan śmiesz żartować sobie 
z nas?! —krzyknął ktoś z tłumu. 
Ale wzgardliwie ironiczny wy- 
raz znikł z twarzy Polana, nato- 
miast wymalowała się na niej nie- 
słychana zacięta duma, wyniosłość 
i nienawiść. 
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Przedhistoryczna mogiła Krakusa pod Krakowem 


Tysiąclecie Krakowa. 


Niezwykła data dziejowa przypada 
na nasze czasy: tysiąclecie istnienia 
Krakowa. „Istnienia*,—nie założenia. 
bo początki Krakusowego grodu gubią 
się w mgle przedhistorycznej i może 
nie będzie przesądnem przypuszczenie, 
że powstał on jeszcze w VIII wieku 
po Chr. Natomiast pierwszy ślad ist- 
nienia Krakowa przypada na wiek X, 
więc równo 
lat temu ty- 
siąc. Wtedy 
to pojawia 
się po raz 
pierwszy na- 
zwa jego 
(Krakw), ja- 
ko miasta 
handlowego. 
należącego 
do Czech, a 
odległego 
„trzy dni 
drogi od Pra- 
gi“. Wiado- 
mość tę za- 
pisuje geo- 
graf arabski 
z XI w. Al 
Bekri, po- 
wtarzając w 
swem dziele 
wyjątki z o- 
pisu podróż- 
nika żydowskiego Ibrahim-ibsz-jakuba, 
który w Xw przejeżdżał już przez Kra- 
ków i poznał go jako ważny punkt han- 
dlowy na trakcie ku morzu baltyckiemu. 
Panowanie czechów w Krakowie trwa 
kilkadziesiąt lat, a już z końcem X w. 
należy Kraków do Polski, której wkrót- 
ce potem staje się stolicą. Początki 
miasta są niewyjaśnione i zapewne ni- 
gdy wyjaśnione nie będą. Trudno 
przecież wątpić, że legendowy Krak 
był postacią rzeczywistą i faktycznym 
założycielem grodu. Czeski dźwięk 
jego imienia, dalej okoliczność, iż 
w Czechach do dziś spotykamy się 
z równie brzmiącemi nazwami miejsco- 
wości, wreszcie fakt przynależności 
Krakowa do Czech właśnie w zaraniu 
jego dziejów, kazałyby przypuszczać, 
że założyciel jego Krak był czeskim 
wielkorządcą, a gród powstał, jako kre- 
sowa czeska strażnica. Obok hipotezy 
tej istnieje druga, która w legendowym 
Kraku widzi normana i założenie grodu 
nad Wisłą przypisuje najazdowi tych 
wszędzie obecnych zdobywców z pół- 


Brama żelazna, zamykająca 
wejście do ,Smoczej jamy“ 
na Wawelu, 


nocy. Z przedhistorycznej tej epoki 
dochowały się dwa tylko zabytki, nie- 
zniszczone przez czas. Pierwszym 
z nich jest mogiła Krakusa, symetrycz- 
nie usypane strożkowe wzgórze, któ- 
rego niezbadane dotąd wnętrze mogło- 
by dostarczyć ciekawego materyału do 
wyświetlenia osoby założyciela miasta. 
Właśnie mogiła ta stanowi jeden z atu- 
tów hopotezy o normańskiem pocho- 
dzeniu Kraka, gdyż zwyczaj grzebania 
wodzów w polu i sypania im kopców 
był właściwym normanom. Hypotezę 
tę potwierdzałby drugi jeszcze podkra- 
kowski kopiec, usypany we wsi Mogi- 
le dla rzekomej córki Krakusa rycer- 
skiej Wandy, której imię także zdaje 
się mówić o niesłowiańskiem pocho- 
dzeniu jej rodu. Drugim w Krakowie 
zabytkiem prahistorycznym jest zwią- 
zana z osobą Krakusa, legendowa 
„Smocza jama* na Wawelu, przewód, 
idący od północnego szczytu góry aż 
do podnóża jej nad Wisłą. „Smocza 
jama* jest niewątpliwym zabytkiem 
przedhistorycznej sztuki wojennej i mo- 
gła służyć obrońcom góry do skutecz- 
nych wycieczek. Po raz ostatni użytą 
została w r. 1768 przez konfederatów 
barskich do zdobycia Wawelu. Dziś 
wejście do jamy zamknięte jest pozio- 
mo leżącą 
bramą żelaz- 
ną, wyjście 
z niej nad 
Wisłą zosta- 
ło zamuro- 
wane i tylko 
ślady w mu- 
rze, okala- 
jącym w tem 
miejscu zbo- 
cze Wawelu, 
wskazują, że 
tędy wycho- 
dziło się z ta- 
jemniczej 
pieczary Kra- 
kusowej. Wi- 
dnieje w tem 
miejscu ta- 
blica, poło- 
żona przez 
Stanisława 
Prus Jabło- 
nowskiego, kapitana wojsk polskich. 
Przypominając datę tysiącletniego 
istnienia Krakowa, należy zaznaczyć, że 
drugiem obok niego najstarszem miastem 
w Polsce, po za Kruświcą i Gnieznem, jest 
Kalisz, którego początki gubią się rów- 
nież w czasach przedhistorycznych. 
Krakow CI. 


Narożnik góry wawelskiej 
ze śladami zamurowanego 
wyjścia ze „smoczej jamy'. 


"mo SJ 


„Przykładem 
Jagiełłowym . 


II. 

Zamordowanie pierwszego Dy- 
mitra otworzyło w Moskwie okres 
zamętu. Na Kremlu rządzi Wasil 
Szujski, w Tuszynie drugi samo- 
zwaniec, któremu ulegaznacznaczęść 
bojarów, a popierają go awanturni- 
czo usposobieni panowie polscy: 
Zborowski, Rożyńsk', Sapieha. Pod 
rządami dwóch władców, toczących 
z2 sobą bój na śmierć i życie, kraj 
pali się ogniem wojny domowej. 
Wtedy po raz pierwszy krystalizuje 
się w Moskwie stronnictwo, które 
wyraźnie dąży do połączenia się 
z Polską. Już 8 sierpnia 1608 w ta- 
jemnej relacyi donosi Zygmuntowi 
poseł polski Oleśnicki: „Sama Mo- 
skwa, nie jedno z ludzi podłych, ale: 
i dobrze znacznych, mówi to często 
do ludzi naszych: wasz król i rzecz- 
pospolita śpi—dobrzeby się ocknąć, 
a wejrzeć, co się u nas dzieje: pręd- 
kobyśmy mogli być pod jednym 
królem, panem waszym”. 

Myśl wkroczenia w sprawy mo- 
skiewskie coraz żywiej zaprząta 
opinię w Polsce, a Zygmunt już 
w sierpniu 1608, wkrótce po rela 
cyi Oleśnickiego, zamierza podjąć 
przygotowania do wyprawy. Są 
wprawdzie niechętni tym zamysłom, 
w pierwszym rzędzie przyjaciele 
Mniszchów i wszyscy związani z dru- 
gim Samozwańcem, którzy obawia- 
ją się, że król pragnie: „na ich 
krwawe zasługi nastąpić“. Utysku 
je część szlachty i senatorów w prze- 
widywaniu, że Zygmunt: „nie dla 
Rzeczypospolitej, ate sobie pożytku 
z tej ekspedycyi patrzy*. Lecz 
liczne i wpływowe są także głosy za 
podjęciem wyprawy. Przemawia za 
nią gorąco w senacie kanclerz li- 
tewski Lew Sapieha. W szeregu 
zwolenników jej znajduje się Zół- 
kiewski. Mnożą się broszury agi- 
tacyjne za wojną moskiewską, owe: 
„Posiłki Bellony Ѕацготаскіеј“, 
„Żałosne narzekania Korony Pol- 
skiej*, „Pobudki Korony Polskiej* 
i wiele innych, wszystkie z r. 1608. 
Osobliwą wrzawę czyni broszura: 
„Poseł z Moskwy, który przez Lit- 
wę idąc, potkał go szlachcic polski 
i pytał o nowiny“. Powody ofi- 
cyalne do wojny były oczywiste. 
Już samo wymordowanie 2000 po- 
laków, którzy przybyli do Moskwy 
z Dymitrem i padii pod razami, 
kierowanemi ręką Szujskich, była 
dostateczną przyczyną, a przyłącza- 
ło się do tego bezprawne zatrzy- 
manie posłów polskich, które rów- 
nało się ich uwięzieniu. Zapew- 
niwszy w uniwersale do „wszech 


stanów'* uroczyście, że wojnę po- 
dejmuje jedynie dla dobra Rzeczy- 
pospolitej, wypowiedział Zygmunt 
wojnę Szujskiemu i ruszył na północ. 

Wyprawa wzięła od razu fał- 
szywy obrót Zamiast posłuchać 
roztropnej rady Żółkiewskiego i, 
omijając pot;żnie warowny Smo- 
leńsk, iść szlakem drewnianych, 
łatwych do zdobycia zamków sie- 
wierskich, król zaufał  relacyom 
o przychylnem usposobieniu załogi 
smoleńskiej i stanął zaledwie w 8000 
ludzi pod murami tej warowni, któ- 
ra na obronę miała 40.000 żołnierzy 
i300 armat Rachuby Zygmunta oka- 
zały się wnetomylnemi. Twierdza bro- 
niła się bohatersko i zanim padła, 
uwięziła wprzód na dwa lata siły 
polskie, zarówno te. które Zygmunt 
przywiódł, jak następne, dość znacz- 
ne posiłki. 

Oblęgając Smoleńsk, starał się 
Zygmunt równocześnie przygotować 
sobie grunt „w państwach moskiew- 
skich*. Zamęt ogólny sprzyjał tej 
robocie. Nietylko zaciskały się wę- 
zly z bojarami przychylnymi od- 
dawna Rzeczypospolitej, ale dawali 
się pozyskiwać wciąż nowi zwolen- 
nicy, tak w stolicy kraju pod bo- 
kiem krwawo rządzącego Szujskie- 
go, jak w otoczeniu Dymitra w Tu 
szynie. Od połowy grudnia 1609 
bawili w obozie tuszyńskim posło- 
wie królewscy, usiłują nakłonić 
tamtejsze pułki polskie do opusz- 
czenia „szalbierza* i opowiedzenia 
się „przy królu jegomości*. W za- 
nadrzu mieli listy Zygmunta do 
znakomitych bojarów i czekali tyl- 
ko dogodnej chwili, aby z niemi 
wystąpić. Nagła ucieczka Dymitra 


z Tuszyna w nocy 6 stycznia 1610 r. 
uprościła od razu jedną i drugą 
Przed ucieczką jeszcze, nie 


misyę. 


Zygmunt Ill. 
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marnując czasu, zawiązali posłowie 
tajemne rokowania z najbardziej 
pewnymi bojarami. Na czele „раг- 
tyi polskiej * stał tu Filaret Roma 
now, metropolita rostowski, póź- 
niejszy założyciel dynastyi, obok 
niego kniaziowie Szachowscy, Tru: 
beccy, Trojekurowie, Daniel Doł- 
goruki, Semen Zwenigrodzki, Mi- 
chał Saltykow-Morozow, wreszcie 
awanturniczy ataman kozaków doń- 
skich Zarudzki, ostatni opiekun 
Maryny Mniszchówny. Gdy po 
ucieczce Samozwańca pękły zapory 
do wzajemnego porozumienia się, 
„Moskwa (opowiada współczesna 
relacya) jawnie zaczęła się z chę- 
ciami swojemi deklarować'*, a wów- 
czas posłowie odprawili „generalne 
poselstwo“, wręczając co celniej- 
szym bojarom listy Zygmunta. 
Przemówił przytem Stadnicki, 
kasztelan przemyski, zapewniając, 
że król polski nie przyszedł: „na 
zgubę narodu tego, ale dla uśmie- 
rzenia krwie chrześcijańskiej‘, za 
czem: „ponieważ plem enia hospo- 
darów ich nie stawa, jeśliby łaską 
bożą i opieką Jego Królewskiej 
Mości gardzić nie chcieli, gotów 
jest i onych pod opiekę swoją wziąć 
i znieść z nich niewolę ludzi ty- 
rańskich *. Podczas mowy tej: „do- 
syć były radości i płaczu między 
Moskwą“. Począwszy od metro- 
polity wszyscy: „wdzięcznie słucha- 
li“, podpis królewski całując i: ,,Во- 
ga chwaląc, że ten czas uspokoje- 
nia ich zesłał“. W formalnej zaś 
odpowiedzi oświadczyli, że życzą 
sobie widzieć potomstwo Zygmun- 
towe na tronie i że natychmiast 
wyprawią poselstwo pod Smoleńsk. 
Jakoż 13 stycznia 1610 r. wy- 
ruszyli z Tuszyna „w 150 koni“ 
posłowie od bojarów, wśród któ- 
rych najznamienitsi: Michał Sałty- 
ków z synem Iwanem, kniaziowie 
Wasili Massalski, Fiedor Mieszczer- 
ski i Jerzy Chworostinin, wreszcie 
Lew Pleszczejew i dumny dyak, 
t. j. kanclerz Iwan Gramotin. Po- 
selstwo to, uroczyście powitane, 
wjechało do obozu królewskiego, 
a w parę dni potem stanęło przed 
obliczem Zygmunta, otoczonego 
orszakiem senatorów i dworzan. 
Czterej mówcy przemawiali od 
bojarów. Michał Sałtykow, ucało- 
wawszy rękę królewską, oświadczył: 
„powolność narodu moskiewskiego* 
i życzył: „szczęśliwego skończenia 
tej imprezy*. Syn jego Iwan dzię- 
kował za zamiar przywrócenia po- 
koju państwu moskiewskiemu, opi- 
sując w żałosnych słowach niedolę 
mieszkańców za panowania ostat- 
nich carów. Ozdobnie przemówił 
Wasili Massalski, porównując Mo- 
skwę do statku, miotanego burzą, 
dla którego kotwicą zbawienia staje 


się przybycie Zygmunta. Właściwą 
rzecz wreszcie wyłuszczył Gramotin, 
a w mowie jego zadrgała silnie 
nuta tęsknoty za swobodami, które 
były udziałem polskiego rycerstwa. 
Deklarując: „imieniem bojar dum- 
nych i ludzi wszego stanu*, że 
pragną widzieć królewica Włady- 
sława: „hospodarem na wszystkich 
wielkich hospodarstwach  carstwa 
rosyjskiego.* kładł warunek, iż 
przyszły władca szanować będzie 
wiarę grecką i że nietylko nie na- 
ruszy w niczem starożytnych praw 
narodu, ale prawa te jeszcze po- 
mnoży i: „lepszych nada wolności, 
które przedtem nie bywały w ho- 
spodarstwie moskiewskiem.* Za- 
razem prosił, aby jaknajrychlej mo- 
gły się zacząć formalne „traktaty“, 
zaznaczając, że mają w tym kie- 
runku pełnomocnictwo od: „wszyst- 
kiej Moskwy*. 

Odpowiedział na te przemówie- 
nia Lew Sapieha zapewnieniem, że 
król: „wdzięcznie ochotę ich i życz- 
liwość przyjmować raczy“, poczem 
bez zwłoki, bo już nazajutrz, roz- 
poczęto rokowania. 

Trwały one dwa tygodnie 
W toku ich oświadczyli poslowie, 
że już od śmierci Fiedora, ostat- 
niego z potomków Monomacha, 
pragnęli zaprosić na tron dynastyę 
Wazów. Nie ofiarowują korony sa- 
memu Zygmuntowi, gdyż panuje 
on już w rozległych krajach, które 
wymagają nieustannie jego obec- 
ności; natomiast oddawna jest ich 
gorącem życzeniem widzieć na tro- 
nie carskim królewicza Władysława 
i jeśli tylko król godzi się na to, 
z radością obwołają go swym pa- 
nem. Prosili wreszcie, aby Zy- 
gmunt z wojskiem swem wkroczył 
w głąb kraju. 

Dnia 14 lutego stanęła umo 
wa. Zobowiązał się w niej Zy- 
gmunt, iż królewicz, zostawszy ca- 
тет, ukoronuie się podług „staro- 
dawnych zwyczajów*, w czem mie- 
ściła się pośrednio wyrażona gwa- 
rancya, że przyjmie komunię z rąk 


patryarchy, na co posłowie kładli 
stanowczy nacisk. W osobnych 
artykułach zobowiązywał się król, 
iż całość religii „greckiej* nie zo- 
stanie w niczem naruszona, że ści- 
śle przestrzeganą będzie autonomia 
państwa moskiewskiego i że wszel- 
kie zmiany w jego ustroju nie ina- 
czej będą mogły nastąpić, jak za 
zgodą samych bojarów. W końcu 
postanawiano uroczyście, iż odtąd 
obydwa państwa: Polskę i Moskwę 
łączyć będzie najściślejsze przymie- 
rze przeciw wszelkim  nieprzyja- 
ciołom. 

Zawarcie tej umowy uwieńczy- 
ła wspaniała uczta, wydana przez 
polaków na cześć Moskwy. Zgo- 
dnie ze zwyczajem moskiewskim 
król wzywał do siebie kolejno po- 
słów i każdemu podawał puhar, 
napełniony winem lub miodem, 
a posłowie pili za zdrowie króla, 
królowej i królewicza Władysława, 
jako przyszłego swego pana. 


DCN. Ant. Chołoniewski. 
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Z wielkiej wystawy 
_w Londynie. 


Wystawa ukończoną w zupełności jest 
dopiero od niedawna, jakkolwiek już w po- 
łowie maja otwarcia dokonał książe Walii, 
a w czerwcu ściągnięto na nią króla Edwar- 
da, w towarzystwie prezydenta Fallieres'a. 
Pan prezydent Republiki z żalem zapewne 
musiał skonstatować, że dział francuski 
wystawy jeszcze w znacznej części spo- 
czywał w pakach i składach. 

Nie trudno zrozumieć powodów opóź- 
nienia, zoryentowawszy się w ogromie 
dzieła, któremu poświęcono zaledwie dwa 
lata pracy. Dziś, gdy wystawa jest w zu- 
pełności gotową, należy przyznać, że jest 
dziełem imponującem. 

Na przestrzeni przeszło 20 kwadrato- 
wych mil angielskich wybudowano „Białe 
Miasto*, składające się z przeszło 200 bu- 


dynków, licząc w to kioski, restauracye 
i miejsca zabawy. [Interesujące jest zesta- 
wienie z epokową wystawą londyńską 


z r. 1851, która zajmowała przestrzeń za- 
ledwie siedem razy mniejszą od obecnej 
Koszt całego urządzenia wyniósł przeszło 


2 miliony funtów szterlingów (19 milio- 


nów rubli), a zadaniem wystawy było ze- 
społecznej i przemysłowej dwóch sąsiadu- 
jących od wieków rywali. 

Anglia i Francya związane obecnie od 
lat pięciu węzłem politycznej „entente cor- 
diale* szukają porozumienia na drodze 
ekonomicznej. Oba mocarstwa zgroma- 
dziły więc na wspólnym terenie próby 
swych bogactw naturalnych z jednej i wy- 
twory swego przemysłu z drugiej strony. 
Ma to służyć do porozumienia wzajemne- 
go: jak wzajemnie się uzupełniać, jak ure- 
gulować import i eksport swych towarów. 

Okazało się znów dowodnie, jaką rolę 
odgrywa Francya, jako kraj rolniczy i jak 
Anglia, mimo pewnych własnych produkcyi 
w koloniach zamorskich, i nadal korzystać 
będzie musiała z francuskiego żniwa. Mniej 
jasno przedstawia się rzecz na polu prze- 
mysłu. Tu oba mocarstwa schodzą coraz 
częściej na drogę konkurencyi, tak, że na- 
wet niektóre rdzenne gałęzie przemysłu, 
jak wełniany angielski i jedwabny we Fran- 
cyi zostały zagrożone. Lecz i na tem po- 
lu, jak zapewniają fachowcy, może nastąpić 
pomyślne porozumienie, jeśli zbytne forso- 
wanie na eksport wzajemny zredukuje się 
do pewnej ograniczonej jakości gatunków 
sukien czy jedwabiów. Zysk zobopólny 
w takim razie polegać będzie na unieszko- 
dliwieniu postronnych konkurentów, t.j. prze- 
mysłu amerykańskiego, a bardziej jeszcze, 
ze względu na nizkie ceny, groźnego fa- 
brykanta niemieckiego. 

Anglia, do dziś pozbawiona granicy 
celnej dla wyrobów obcego przemysłu, 
stoi obecnie w przededniu uchwalenia pro- 
jektu protekcyi celnej. Dla wypracowania 
takiego projektu, wystawa oddać może 
i odda niezawodnie znaczne usługi, dostar- 
czy potrzebnych danych statystycznych 
i pozwoli na uwzględnienie pewnych szcze- 
gólnych taryf dla importu z Francyi i kolo- 
nii francuskich. 

Fachowiec, zwiedzając pawilony prze- 
mysłowe, ma sposobność robienia studyów 
porównawczych i statystycznych na polu 
przemysłu i handlu zaprzyjaźnionych dziś 
narodów. 

Niefachowiec, zwiedzający wystawę, 
szuka porównań innej natury: interesują go 
wszędzie różnice psychiczne obu narodów, 
objawiające się szczególnie na polach pra- 
cy społecznej i kulturalnej. 

Od razu należy przyznać, że na polu 
Sztuki Francuzi pozostali mistrzami. Tam, 
gdzie artystyczna strona decydować będzie 
o zwycięstwie, Anglicy muszą im odstąpić 
palmę pierwszeństwa. Niewielki, lecz 
z niezwykłym smakiem urządzony francuski 
pawilon sztuk pięknych i pawilon Ludwi- 
ka XV stanowi sam dla siebie przepyszną 
całość i mógłby w niezmienionej formie 


Pawilon t.zw. honorowy z kaskadą. 
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Wystawa frankobrytyjska w Londynie. 


Pałac pracy kobiecej. 


stać się nowym, trwałym pomnikiem wyso- 
kiej artystycznej kultury Francuzów. 

Oprócz bogactw, wypływających z u- 
prawy roli, jeszcze na jednem polu Angli- 
cy dobrowolnie uznają się za pokonanych, 
mianowicie w tem wszystkiem, co tu na 
wystawie nosi nazwę „alimentacyi*. Nie- 
tylko w specyalnym pawilonie, ale przede- 
wszystkiem w restauracyach wystawowych, 
francuski kunszt kucharski święci tryumfy. 

Natomiast na polu pracy socyalnej 
Anglicy idą dziś w pierwszym szeregu. 
Cały szereg instytucyi społecznych i hu- 
manitarnych powstał w latach ostatnich 
w Paryżu za przykładem Anglii, a zrefor- 
mowane szkoły francuskie nie ukrywają się 
bynajmniej z nazwą coles du type anglais. 
Z zakresu szkolnictwa wystąpili teraz An- 
glicy z kapitalną wystawą. Usiłowania tak 
prywatne jak rządowe z ostatnich lat dwu- 
dziesu spowodowały olbrzymi przewrót 
i postęp w dziedzinie nauczania i wycho- 
wania. 

W osobnym budynku, Pałace of Wo- 
men's Work, nagromadzono próby pracy 
fachowej i społecznej, dokonanej przez 
kobietę angielską. Sumienny badacz znaj- 
dzie tu dzieła wprost imponujące, a jeśli 
się rozpatrzy w datach statystycznych 
i broszurach, odnoszących się do specyal- 
nych instytucyi socyalnych, przekona się, 
jak olbrzymi i potężny jest udział kobiety 
w tym zakresie pracy społecznej, która dą- 
ży do zmniejszenia nędzy finansowej i mo- 
ralnej wśród najniższych warst społeczeń- 
stwa. O znaczeniu pracy kobiecej w prze- 
myśle domowym i artystycznym stwierdzają 
równie pawilony sztuki stosowanej i prze- 
mysłu artystycznego. 

Obecnie nie ma już great attraction 
wystawy: igrzysk olimpijskich, które się 
skończyły w lipcu, a w wyścigu maratoń- 
skim osiągnęły punkt kulminacyjny. An- 
glicy szaleją na punkcie sportu i choć nie 
należy ich może w tym względzie ślepo 
naśladować, to jednak ćwiczenia sportowe, 
mające na celu zdrowie, siłę, a co zatem 
idzie, krzepkość całego organizmu, stanowią 
jedną z głównych podstaw dobrze zrozu- 
mianej sztuki wychowawczej. A byłoby 


dobrze, gdybyśmy byli zawsze tak healthy 
and active, jak oni... 
Londyn. 


Poseł. 


Wystawa frankobrytyjska w Londynie. „Sta- 


dion“ do igrzysk olimpijskich. 


Chłopiec 
czy dziewczyna. 


Nowa teorya powstawania płci. 


Chłopiec czy dziewczyna? — zadają sobie 
pytanie młodzi małżonkowie wobec coraz 
to pozytywniejszej perspektywy powiększe- 
nia się rodziny. | zwykle. prawie zawsze 


nawet, życzenia idą w kierunku chłopca. 
Dlaczego? Odpowiedzieć dziś na to nie 
trudno: życie staje się sztuką coraz to 


trudniejszą; mężczyzna łatwiej da sobie 


z niem radę; kobiecie jest ono trudniejsze, 
mniej przychylne, niełaskawe... 

W tym dylemacie: „chłopiec czy dziew- 
czyna?* kryje się kwestya naukowa. Parę 
kwestyi nawet. Pierwsza z nich to: dla- 
czego w jednym razie rodzi się chłopiec, 
w drugim dziewczyna? Jakie przyczyny 
wpływają na wybór? czem kieruje się na- 
tura w tej okazyi? Druga kwestya to: czy 
istnieją jakiekolwiek znaki zewnętrzne, we- 
dle których możnaby przepowiedzieć płeć 
przyszłego dziecka? 

Istnieje wiązka różnych teoryi w tych 
sprawach. Niektóre miały pozór naukowy, 
ale brak poparcia faktycznego, jak teorya 
Naegelego, który nazwał samców „pokole- 
niem głodowem*. Inne nosiły cechę wy- 
zysku łatwowierności ludzkiej, jak głośne 
manipulacye wiedeńskiego szarlatana, d-ra 
Szenka. 

Obecnie wiele mówią o teoryi uczo- 
nego holenderskiego Van Linta, który sporo 
faktów zebrał na poparcie swojej tezy. 

Teorya ta streszcza się w aforyzmie 
prostym i krótkim: 

Słabsze z dwojga rodziców przekazuje 
plei swoją potomkowi. 

Jeżeli więc w małżeństwie mężczyzna 
jest zdrowszy, silniejszy, sił pełniejszy— to 
rodzi się córka. Jeżeli zaś kobieta jest 
młodszą i dzielniejszą fizycznie {о rodzi 
się syn. 

Łatwo domyśleć się, jaki cel ma na- 
tura, tak właśnie postępując. Dba ona 
o gatunek cały. W danym razie popiera 
więc stronę słabszą. Weźmy przykład, gdy 
ojciec jest słaby a matka silna; więc np. 
w małżeństwie, gdy starszy, zużyty, wy- 
czerpany człowiek żeni się z młodą i do- 
rodną dziewoją. W tym razie właśnie płeć 
męzka jest zagrożona, i natura postępuje 
tak, jakby spieszyła się przygotować no- 
wego mężczyznę, zanim stary odejdzie. 

Przyznać trzeba, że mnóstwo jest fak- 
tów, które zdają się popierać takie przy- 
puszczenie o tajemniczem postępowaniu 
natury przy określaniu płci potomka. 

Oto fakt pierwszy, od dawna zauwa- 
żony i wielokrotnie komentowany przez 
uczonych: 

W normalnych warunkach rodzi się 
105—106 dziewcząt na 100 chłopców. Sto- 
sunek ten jest zadziwiająco stałym. Tym- 
czasem w latach, które następują po każ- 
dej większej wojnie, w regularności tej wi- 
dać wyraźną przerwę. Następują odchyle- 
nia się dziwne, i znowu w swojej wyjąt- 
kowości regularne: oto w takich latach ro- 
dzi się znacznie więcej chłopców, aniżeli 
dziewcząt. Tak było we Francyi w cza- 
sach wojen napoleońskich; to samo nastą- 
piło zaraz po wojnie 1870 roku. 

Liczni podróżnicy spostrzegli pokrewne 
zjawisko u plemion dzikich, prowadzących 
ze sobą wojny; i tu bywa chłopców więcej, 
aniżeli dziewcząt, wskutek tego w plemie- 
niu z czasem braknie kobiet i o te kobiety 
toczy się nowa wojna z jakiemś plemie- 
niem sąsiedniem, co prowadzi do koła 
błędnego: ciągłego braku kobiet i ciągłej 
wojny. 


Jak to się godzi 2 teoryą Van Linta? 

Doskonale. Na wojnie ginie dużo z po- 
kolenia najmłodszych,  najdzielniejszych, 
najsilniejszych mężczyzn; ci, co zostają, są 
osłabieni lub wyczerpani. Wojna nadwerę- 
żyła całą płeć męzką w plemieniu czy na- 
rodzie. Kobiety, które siedziały w domu, 
są stroną zdrowszą i mocniejszą. A to 
słabsza strona decyduje właśnie o płci. 

Statystyka małżeńska również potwier- 
dza tę teoryę. Gdy stary „jouisseur* żeni 
się z młodą dziewczyną, miewa zwykle sy- 
nów. Liczby, na ogół biorąc, pokazują ten 
związek, o jakim mówi Van Lint. Oto 
mała tabelka: 

Na tysiąc dziewcząt przypada: 
865 chł. gdy ojciec jest młodszy od matki 


903 „> .  .  równychlatzmatką 
1,037 „ R А „ starszy o I —6 lat 
1,257 „ s > g a «б—11 
1,474 , - © я . „и—16, 
1002 5 -4 2 % „ „16 i wię- 
cej lat. 

Stare dokumenty ludzkości również 
świadczą na korzyść tej teoryi. Przypo- 
mnijmy sobie, że Biblia mówi, iż Izmael 


urodził się w domu Abrahama, gdy ten 
miał lat 86; i że Noe pięćdziesięcioletni 
miał synów: Sema, Chama i Jafeta. 

Zdaje się, iż hodowcy oddawna pra- 
ktykowali tę właśnie zasadę, nie umiejąc 
jej tylko siormułować; przy hodowaniu do- 
mowego inwentarza, stosownie do tego czy 
chcieli mieć byczka czy jałówkę, puszczali 
krew krowie albo bykowi. 

Nie będę tu mnożył przykładów i fa- 
któw, potwierdzających ideę holenderskiego 
uczonego; wypada nam może przez chwilę 
zastanowić się nad tem, co by było, gdyby 
ludzie otrzymali możnosć produkowania płci 
potomków do woli, czego odkrycie Van 
Linta spodziewać się wkrótce może pozwala? 

Będzie to dobrze, czy źle?... 

Pewnem jest, iż wtedy urośnie ogrom- 
nie liczba chłopców, a spadnie dziewcząt, 
boć „mieć chłopca* jest ogólnem dziś 
pragnieniem każdych rodziców. Tylko co 
nastąpi potem? Tym chłopcom trudno bę- 
dzie się ożenić. Nieliczne panny zaczną 
przebierać nimi „jak ulęgałkami.* Męż- 
czyzna ogromnie spadnie w cenie. Natomiast 
los kobiety stanie się godzien zazdrości. 

I wtedy pewno każda para małżeńska 
marzyć będzie o córce. 

Nic zatem na tem nie zyskamy; albo- 
wiem widzimy z tej krótkiej analizy, iż— 
jak jest, dobrze właśnie jest. 

Dr. Voks, 


Szkołaludowa w Albigowej posiada budynek, 
Jakim się niekażda wieś polska może pochwalić. 


Wzorowa wieś polska. 


Należałoby jej szukać może w Księ- 
stwie łowickiem, słynnem z zamożności 
i dobrego zagospodarowania, albo 
w zaborze pruskim, gdzie kultura rolna 
osiągnęła poziom, nieznany w innych 
częściach Polski. Ale czy możemy so- 
bie wyobrazić idealną wieś polską bez 
polskiej szkoły, bez swobodnie roz- 
brzmiewającego polskiego słowa, bez 
polskiego języka w urzędzie i radzie 
gminy? Warunki te posiada tylko Ga- 
licya, która jednak uchodzi za najbar- 
dziej zacofaną z naszych dzielnic. Opi- 


nia ta nie jest słuszną.  Ciemnota, 
ubóstwo i zacofanie, które na wsi pol- 
skiej w _ Galicyi, 


podobnie jakwca- 
łym kraju, wytwo- 
rzyły stuletnie rzą- 
dy niemieckie, 
uległy z biegiem 
czasu postępowe- 
mu przeistoczeniu. 
40 lat wolno, ale 
bez przerwy, dźwi- 
ga się ów barba- 
rzyńsko niski po- 
ziom kultury, jaki 
w spadku po so- 
bie zostawili nam 
niemieccy gospo- 
darze kraju i dziś 
już tylko zła wola,lub zupełna nieznajo- 
mość stosunków, może po dawnemu 
upatrywać w Galicyi typowy kraj obsku- 
rantyzmu i nędzy. Rzeczywistość o wie- 
le weselsza od owej smutnej legendy 
mówi o poważnym postępie, jaki tu 
uczyniono na wszystkich polach, 
o wzroście oświaty, o przystosowaniu 
się do nowoczesnych form życia, O ros- 
nącej zdolności twórczej mieszkańców. 
Także wieś polska uległa tu daleko 
sięgającej przemianie. Szkoła i kółko 
rolnicze, opieka kraju i praca społecz- 
na najlepszych jednostek w narodzie 
pchnęły ја olbrzymio naprzód. 1 stało 
się możliwem, że właśnie w tej do nie- 
dawna politowaniem darzonej dzielnicy 
ucieleśnił się najrychlej ideał wsi pol- 
skiej: wieś oświecona i zamożna, zasia- 
na szkołami'i zakładami wytwórczemi, 
wieś, w której praca współdzielcza jest 
zjawiskiem powszedniem, wieś „uprze- 
mysłowiona*, a obok tego wysoko sto- 
jąca w rolnictwie, wzorowa wieś pol- 
ska—znajduje się na mapie geograficz- 
nej Galicyi. 

Jesteśmy o kilkanaście mil od Kra- 
kowa, w samem centrum kraju. Gdy 
dobrze zbudowaną i wybornie utrzy- 


Ks. kan. Ant. Tyczyński, 
probosz Albigowy. 


W szkole gospodyń wiejskich, stworzonej 
przez ks. Tyczyńskiego, albigowianki kształ- 
cą się na dzielne gospodynie. 


maną drogą oddalimy się dwie mile od 
powiatowego miasteczka Łańcuta, od- 
słoni się przed nami malownicza syl- 
weta, typowej z pozoru, zanurzonej 
w zieleni sadów wsi polskiej, nad któ- 
rą wysoko rysuje się smukła wieża 
kościoła. To głośna Albigowa. 

Wystarczy przelotny spacer i po- 
wierzchowne przyjrzenie się wsi, aby 
się przekonać, że znajdujemy się w miej- 
scowości, która o kilkadziesiąt lat wy- 
przedziła w rozwoju wszystko, co ją 
otacza. Gdy oglądamy kwitnące gos- 
podarstwa Albigowy, jej czyste i pięk- 
ne domy, otoczone ogrodami, gdy co 
chwila uderza nas widok piętrowych 
gmachów, mieszczących zakłady pub- 
liczne, gdy spostrzegamy wreszcie ko- 
miny fabrycyne, a wśród tego wszyst- 
kiego spotykamy ludność, która samym 
wyglądem swym mówi o zamożności 
i wysokim stopniu kultury, wydaje się, 
jakbyśmy cudem przeniesieni zostali 
w wyśnioną przyszłość, jakbyśmy oglą- 
dali w tej szczęśliwej osadzie spełnie- 
nie marzeń wielkiego Staszyca. 

Rzecz przecież najbardziej zajmu- 
jąca, że wszystko to, co z Albigowy 
robi urzeczywistnienie ideału wsi pol 
skiej, jest dziełem energii i talentu 
twórczego jednego człowieka: ks. ka- 
nonika Tyczyńskiego. Proboszcz Albi- 
gowy, którego nazwisko 
dla wielu będzie no- 
wem, jest z pewno- 
ścią nietylko je- 
dną z najczci- 
godniejszych 
postaci, ale 
także najcie- 
kawszych in- 
dywidualno- N 
ści w Polsce. 
Działalnością 
swą dowiódł, 
co może zdzia- 
łać nawet w na- 
szych twardych wa- 
runkach jednostka zdol- 
na, która w czystych 
intencyach podejmuje 
pracę publiczną, a 
w szczególności, co 
osiągnąć może dzielny 
ksiądz w granicach swej parafii. 

Gdy ks. Tyczyński obejmował tu 
probostwo w г. 1885, Albigowa była 
nędzną i zacofaną wsią. Jej ludność 
była rozpita i zadłużona, ziemia, roz- 
drabniana na coraz mniejsze działy, nie 
była w stanie jej wyżywić, liche, kurne 
chaty świadczyły wymownie o biedzie 
mieszkańców. Nowy proboszcz postarał 
się przedewszystkiem o założenie szko- 


Wycieczka delegatów kółek 

rolniczych z Królestwa pod 

wodzą posła Nakonieczne- 
go do Albigowy 


Część ludności uczy się koszykarstwa w spe- 


cyalnej szkole, która również ma swój budynek 


ły ludowej, której jeszcze nie było. 
Dziś szkoła ta, wychowująca drugie 
już pokolenie, mieści się w ślicznym 
budynku o jasnych i obszernych sa- 
lach, odpowiadającym wogóle idealnie 
swemu przeznaczeniu. Następnie roz- 


winął gorliwą akcyę, aby pobudzić 
swych parafian do lepszej gospodarki 
iw tym celu założył kółko rolnicze, 


które, rozwinąwszy się z biegiem lat 
stało się znakomitą organizacyą zawo- 
dową włościan, posiada czytelnię, urzą- 
dza wykłady, sprowadza narzędzia rol- 
nicze, sztuczne nawozy і nasiona. 
Z inicyatywy ks. Tyczyńskiego powsta- 
ły we wsi trzy sklepiki prywatne, któ- 
re uwolniły mieszkańców od koniecz- 
ności włóczenia się do miasteczka, 
a niebawem zawiązała się ochotnicza 
straż ogniowa, wyekwipowana dostatnio 
w ratunkowe narzędzia. Zaspokojenie 
tych elementarnych potrzeb było jakby 
rzuceniem podwalin pod dalszy rozwój 
Albigowy. Teraz przystąpił ks. Ty- 
czyński do urzeczywistnienia reszty 
swoich obszernych planów. 

Ideą proboszcza było przeciwdzia- 
łać dalszemu rozdrabnianiu się gospo- 
darstw, co można było osiągnąć jedy- 
nie stwarzając we wsi jakieś dodatko- 
we źródła zarobków. Ks. Tyczyński 
wypracował formalny program uprze- 

mysłowienia swej wsi, 

nie pozbawiający ani 
na włos jej wiej- 
skiego i rolnicze- 
go charakteru 
i program ten 
z biegiem lat 
przeprowa- 
dził w zadzi- 
wiająco świe- 
tny sposób. 
Korzystając 
z tego, że we 
wsi była wiklina, 
założył szko le 
koszykarską, wy- 
kształciwszy poprzednio 
zdolnego chłopca wiej- 
skiego na jej kierownika. 
Szkoła mieści się obec- 
nie w piętrowym domu 
murowanym, a uczęszcza 
do niej 50 uczniów, którzy w miarę po- 
stępów pobierają wynagrodzenie do 2 
koron dziennie. Oprócz tego dobroczynna 
opieka proboszcza wykształciła dwóch 
chłopców w szkole ogrodniczej w Tar- 


nowie, trzech w szkole przemysłu 
drzewnego w Zakopanem, jednego 
w szkole sukienniczej w Rakszawie, 


jednego w szkole tkackiej w Łańcucie, 
pięciu w niższych szkołach rolniczych 


jednego w szkole organistów w Prze- 
myślu, dwóch odbyło kursa mleczar- 
skie, jeden odbył kurs handlowy na 
kierownika sklepu wiejskiego, jeden 
wykształcił się na kasyera kasy po- 
życzkowej, jeden na pisarza gminnego, 
wreszcie jeden na dozorcę drenarskie- 
go. Nadto za namową ks. Tyczyńskie- 
go kilku gospodarzy oddało swych sy- 
nów do szkół średnich. W ten sposób 
kilkudziesięciu ludzi zdobyło możność 
utrzymania się bez 
pracy na roli i bez 
dalszego dzielenia 
drobnych  działków 
familijnych. 

Gdy wieś już zna- 
cznie postąpiła w do- 
brobycie, przystąpił 
ksiądz Tyczyński do 
wystawienia nowego 
kościoła, podług pla- 
nów znakomitego ar- 
chitekta prof. Talow- 
skiego i dzięki umie- 
jętnej  administracyi 
i zużytkowaniu sił 
miejscowych, wzniósł bajeczniemałymko- 
sztem 70.000 koron wspaniałą świątynię. 
Chociaż nadzwyczaj oszczędny, nie po- 
żałował przytem pieniędzy na ozdobie- 
nie kościoła przez utalentowanych i głoś- 
nych artystów-malarzy z Krakowa. 

Poczem powrócił znowu na pole 
pracy ekonomicznej. W parę lat zało- 
żył maeczarnie, którą wyposażył w kosz- 
towne maszyny, urządził przy niej kurs 
dla mleczarek, a niebawem założył 
szkołe gospodyń wiejskich, która rów- 
nież otrzymała z czasem na pomiesz- 
czenie swe murowany, piętrowy budy- 
nek i rozwinęła się nader pomyślnie. 


Szkoła ma na celu kształcenie dziew- 
cząt wiejskich w kierunku ogólnym 
i praktycznym na wzorowe gospody- 


nie. Nie zaniedbał ks. Tyczyński stwo- 
rzyć kasy pożyczkowej, która zostaje 
pod patronatem Wydziału krajowego. 
Liczy ona do 200 członków, wkładki 
oszczędnościowe wynoszą około 40.000 
koron, obrót kasowy 150.000. Wnet po 
zorganizowaniu kasy podjął starania 
o wprowadzenie w życie spółki dre- 
narskiej, gdyż grunta albigowskie, po- 
łożone na silnym stoku, potrzebowały 
uregulowania wilgoci. Przy zaufaniu, 
jakie sobie już zdobył proboszcz Albi- 
gowy, jednorazowe wyjaśnienie pożyt- 
ku drenowania wystarczyło, aby prze- 
konać wszystkich i wkrótce już krajo- 
we biuro meloracyjne wykonało plan 
zdrenowania połowy obszaru wsi (1000 
morgów). Ks. Tyczyński obmyślił, że 


zamiast sprowadzać rurki drenarskie, 
praktyczniej będzie wyrabiać je na 
miejscu we własnym zarządzie spółki; 


ponieważ zaś wyrób ich wymaga mo- 
toru parowego, postanowił tę okolicz- 
ność wyzyskać do założenia stałej /a- 
bryki rurek drenarskich, dla których 
zbyt w okolicy został rychło zapewnio- 
ny. Aby jednak motor zatrudnić i w zi- 
mie, kiedy praca w fabryce ustaje, po- 
wziął myśl założenia młyna parowego, 
którego potrzebę ludność miejscowa 
i okoliczna gorąco odczuwała. Dla pro- 
wadzenia obu tych przedsiębiorstw 
powstała spółka przemysłowo-rolnicza, 
do której odrazu przystąpiło 195 człon- 


W mleczarni albigowskiej nie brak postępo- 
wych urządzeń,anawet kosztownych maszyn. 


ków. We wrze- 
śniu 1906 od- 
było się uroczy- 
ste poświęcenie 
obu zakładów, 
których wybu- 
dowanie kosz- 
towało 100.000 
Wziął w niej udział paroty- 
sięczny tłum wieśniaczy, który się 
na to święto przemysłowe, jak na 
odpust, zebrał także z sąsiednich wsi. 
Całe przedsięwzięcie oparte zostało na 
ściśle realnych podstawach, mianowicie 
na skrupulatnem obliczeniu zapotrze- 
bowania mieszkańców samej Albigowy 
i najbliższej okolicy. 


koron. 


„Duszą i sercem oddany idei pod- 
niesienia ludu, (mówi o ks. Tyczyńskim 
F. Bujakwznakomitem dziele „Galicya*), 
nie gnany osobistą ambicyą sławy, czy 
karyery, pracuje i tworzy ks. Tyczyń- 
ski z rozwagą, spokojem. do celu gos- 
podarczego dąży na podstawie chłod- 
nej kalkulacyi, nie spotykają go też 
niepowodzenia, które zresztą takiego 
męża nigdyby zrazić do pracy nie mo- 
gły. Ks. Tyczyński wyzyskał w swej 
działalności wszystkie środki, jakiemi 
Galicya dla podniesienia ludności wiej- 
skiej rozporządza. Wzorowy działacz- 
obywatel stworzył też ze swej Albigo- 
wy, liczącej obecnie niespełna 2000 
ludności, wzorową wieś polską*. 

Jak wszyscy ludzie idei, uważając 


Wieś posiada cały komplet zakładów przemysłowych: młyn parowy, 
cegielnię, fabrykę” dachówek i rur drenarskich. 


to wszystko, co czyni, nie za popis, 
ale za służbę publiczną, za twardy 
obowiązek, ks. Tyczyński unika rozgło- 
su i nic nie jest bardziej obcem i nie- 
miłem tej szlachetnej i subtelnej natu- 
rze, jak narażanie się na podziw i ap- 
lauz publiczny. Jeżeli przecież, dając 
obraz rozwoju Albigowy, nie podobna 
nie trącić o strunę, która dotknięta, da- 
je dźwięk pochwały osobistej, to niech 
wytłomaczeniem piszącego będzie łat- 
wo zrozumiałe pragnienie, aby wspa- 
niały wzór znalazł w całej Polsce jak- 
najliczniejszych naśladowców, aby niósł 
radosne przekonanie, że mimo wszyst- 
kiego los nasz jest w naszem najpierw 
ręku. Chodzi tylko o dobrą wolę po- 
łączoną z uczciwem a inteligentnem zro- 
zumieniem potrzeb tego ludu, o którym 
tyle się mówi, tyle się pisze, ale którego 
tak mało kto zna na prawdę. Lud ma 
w tym razie dobry instynkt naturalny: od- 
różnia doskonale istotnych swych przy 
jaciół od frazesowiczów, chłopomanów 
i spekulantów. 

Czcigodny proboszcz  Albigowy 
uchyla się słusznie od hymnów i oso- 
bistego kultu. Ale hymn uprawniony 
musi się wyrwać z każdej piersi pol- 
skiej na widok dzieła, które budzi naj- 
wyższą otuchę i skuteczniej, niż naj- 
wymowniejsze argumenty, musi wskrze- 
szać w nas nadwątloną tylu klęskami, 
a nigdy dość żywą ufność we własne siły. 


Kraków Clarus. 


„Uczta piastowska*' w ogrodzie plebanii w Albigowej dana dla delegatów Kó- 


łek rolniczych z Królestwa. 


Przy dźwiękach muzyki 


zasiadło za 40 stołami 


blisko 300 gości, którym usługiwały dziewczęta ze szkoły gospcdyń. W śicć- 
ku obrazka gospcdarz, ks. picboszcz Tyczyński. 


Wystawa 
у w Pradze Czeskiej. 


(Specyalne korespondencye „Świata” ). 


Sztuka: Ars na wystawie obecnej 
nie ma właściwie wcale żadnej repre- 
zentacyi. Z zewnątrz z poza wystawy 
można się dostać do tymczasowego 
locum „Moderny Galerie“, powstałej 
z inicyatywy obecnego króla czeskiego 
Franciszka Józefa; ale właściwego Pa- 
wilonu Sztuki niema. Tu i owdzie je- 
dnakże nasuwają się oczom objekty 
sztuki, ale stosowanej t. j. z przemy- 
słem skojarzonej. Do takiej np. zali- 
czyć należy panoramę bitwy pod Lipa- 
nem zmarłego Ludka Marolda. Płót- 
nisko olbrzymie, w niem detale batalii 
pod Lipanem, malowane dobrze, całość 
bez najmniejszego wrażenia zgrozy; jak 
przeważnie w tych panoramach, które 
są bądź co bądź cudzołożeniem Sztu- 
ki zcyrkiem. Na cywilizowanego widza, 
czyli „dziwaka“, jak mówią czesi, za trze- 
cim najwyżej razem powinna budzić nudę 
i zniechęcenie. Głównie bierze ochota 
splunąć wprost siebie lub rzucić zapaloną 
zapałkę dla przekonania się czy teren jest 
naprawdę sztuczny... czy naprawdę ma- 
lowany. Zdaje mi się jednakże, że 
Czesi są jeszcze w cywilizacyjnej fazie 
protegowania takich panoramideł, czego 
im oczywiście za złe brać nie należy, 
jak i innych podobnych  karuzelów. 
Już to tego rodzaju rekreacyi partero- 
wych dla parteru ludzkiego i tej Wy- 
stawie nie brakuje. Podobno cała rasa 
anglosaska bardzo lubi wszelkie takie 
karkołomne igraszki. Nawet prezydent 
Roosevelt, nawet królowa angielska 
on dit muszą sobie raz do roku raz do 
koła przejechać na takim ponny-carous- 
selu, „kołotoczu*”, czy trottoir-roulancie. 
W wesołem towarzystwie zalazło się 
i mnie ot przed taki Tobboggan, dający 
tę rozkosz „gościowi*, że z wysokości 
czterech pięter linią spiralną spada na 
dół z taką furyą, że aż dwóch drabów 
rosłych, jak Walgierze, musi go łapać 
pod boki; na tem zlatywaniu wprost 
na fizyonomię polega sensacya di pri- 
mo cartello. W _ poblizkim karuzelu 
na 500 sztuk bliźnich obliczonym, 
a pędzonym parą i „elektryką“ widzie- 
liśmy towarzystwo, które bezprzykład - 
ną skromnością trotteusek, rasowością 
rączek, nóżek, nosów i correctnessą 
manier musiało zwrócić uwagę każdego, 
kto woli konia arabskiego ćwierć-krwi, 
lub angielskiego pół-krwi, od tramway- 
skiego pełnej krwi. Damy, panny 
i panowie wsiadali z wesołością i do- 
wcipami do łódek i na rumaki, które 
nawet w podogoniu świeciły lampkami 
elektrycznymi. „Kto są tacy? *— pytam 
Polaka, ale w Pradze „aucourantnego*. 

„Tacy są Austryacy. Albowiem 
mówią po francusku z doskonałym 
akcentem sfeyrisch-wianerisch. A mia- 
nowicie: ta piękna i tak podnosząca 
sukienkę wzwyż, iż widać koroneczki 
i inne delikatesy też, to wnuczka cesa- 
rza, księżna Windischgraetz. O tej da 
się opowiedzieć maleńka i mileńka opo- 
wiastka moralna. Wbrew woli rodzinki 
zrobiła mezalians. Wyszła za mąż 


z miłości. W trzy tygodnie po ślubie 
w własnem mieszkaniu zastała u mło- 
dziutkiego męża divę operetkową, ma- 
damę Zieglerową. Wonczas, nie wiele 
myśląca, dała do rywalki trzy bardzo 
chybiające strzały rewolwerowe. Za со 
w tydzień potem musiała dać 400,000 
koron tej pani... na koronki. A my 
Prażanie mamy przez tę aferkę teatr 
na przedmieściu Smichowie, pod nazwą 
Zieglerovego Divadla, który ta paniu- 
sia wraz po otrzymaniu monetki zało- 
żyła... Hahahaha. Tak to w Czechach 
nawet gejsze operetkowe mają w sobie 
głęboko tkwiący zmysł obywatelski. 
Obok niej Lobkowicze, Thuny, Kinsky 
it. p. U nas wszyscy bardzo lubią 
„kołotoczki*, nie wyłączając najwyż- 
szych sfer... Habsburgów. 

I w tejże chwili, kiedy kończył 
opowiastkę nasz pan Cicerone, usły- 
szałem z boku głos męski: 

— Nie Zosiu. My Polacy nie mo- 
ету jeździć na takiem. Nam się 
i bez tego łatwo w głowie przewraca... 

I odeszli; on i jego Zosia. 

Zaszczyciłem potem rozmową tak- 
że i indywiduum, będące właścicielem 
jednej z takich karkołomnych, mdło- 
czyniących, grzechotliwych i kretynicz- 
nie na około osi własnej obracających 
się instytucyi, własności obywatela Za- 
teczka. W trakcie łaskawego mego 
cerclu oświadczył karuzelnik Zateczek, 
że podobne temu paskudzctwa, jako 
też małe „menanszerye*, jako też małe 
cirkusse, podróżujące po Cesarstwie 
Rosyjskim i Królestwie Galicyjskim. 
przeważnie są w rękach jego „lands- 
mannów* t. j. podobnych mu Zatecz- 
ków i że to jest ostatecznie wcale do- 
bry interes jeździć „z takowem diva- 
dlem*. Ino czasem to się przykrzy... 
Albo i kataryna zardzewieje jak de- 
szcze leją... A że... jeden jego lands- 
man, takoż karuzelczarz z profesyi, 
wpadł raz w Królestwie w tyfus iz te- 
go tyfusu takiej dostał nienawiści do 
swego chlebodawcy: karuzelu, że go 
raz puścił w bieg i podpalił własno- 
ręcznie... Własnoręcznie podpalił... 
І zwaryował. 

Faktem jest, że z takich karuzel- 
ków, menażeryi, cyrczków dochód mu- 
si być znośny, bo obywatel Zateczek 
bardzo sobie swe revenie chwalił... 

Byle kataryna nie rdzewiała... 

A propos jednak katarynek, to „ta- 
kich* krocie wyrabiają Czechy, jak rów- 
nież nieprzeliczone moce polifonów, 
manopanów, grających albumów, gra- 
jących komód, szaf, bilardów, jak rów- 
nież kolosalne orchestriony, naśladujące 
do obrzydliwego złudzenia całe filhar- 
monie, mszcząc się na cywilizowanym 
świecie w ten sposób za swoją nie- 
wolę. Przyznać też trzeba, że o ile 
malarstwa na wystawie nie masz zgo- 
ła, o tyle muzyka reprezentowaną 
jest imponująco i... różnorodnie. 
W wielkiej bazylikowej „koncert- 
nej Sieni“ (Sali) grywa Filharmonia 
pragska z 66 muzykami pod świetnymi 
kapelmistrzami repertuar wielko-stylo- 
wy, zbyt często coprawda racząc moc- 
no nudnawą „piłą narodową“ od Sme- 
tany: „Libuszą*. Plac przed wielkim 
pałacem wystawy w plenerze jest na- 
tomiast absolutnem dominium mistrzów 
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kapel Fuczika i Zemanka i ich band 
wojskowych. Tu „Vesela Vdoviczka* 
i „Macziczka”* grasują bez opamiętania. 
I tu też słyszeć i podziwiać można 
dwa pana Fuczeko-Zemankowe pyra- 
midalne wulkany (po czesku szopki) 
tonów, dwie olbrzymie rejterady orkie- 
strowe o pełnych zapowiedzi i rozko- 
szy tytułach: „Sen rezerwisty* i „Bi- 
twa pod Custozzą*. Co tylko mogła 
zmieścić w 60 instrumentach dętych, 
rzniętych, ciętych, ciosanych i klejo- 
nych, blaszanych, mosiężnych, drucia- 
nych -— ognista, tytaniczna, kolosalna 
fantazya mistrza Zemanko-Fucika, to 
bez pardonu tu sobie zmieściła. Pan 
Fuczik-Zemanek należy do kolorystów 
a la Berlioz, Liszt.. Maluje tonami ki- 
lometrowe panoramy tonów. W dwóch 
standard-workach Fucikowych słychać 
grzmoty 20 armat i komendę generał- 
feldceigmejstra sto dwudziestoletniego 
Excellenz von Erdbeben-Teremteten, 
wzywającą całą armię Cislitawii do 
tradycyonalnego en-carriere... marszu ty- 
łem do wroga. W symfonicznych ar- 
chikakofoniach mistrza  Fucika są 
i wzruszające aż do omdlałości dzwon- 
ki kościoła „in Maria-Zell*, ale i cichy 
płacz opuszczonej wdowy, jest trzask 
palonego przez infanteryę młyna i za- 
bawa taneczna artylerzystów w gospo- 
dzie „Pod zielonym jeleniem", jest 
przejazd pułku honwedów i jodlowanie 
wesołych strzelców Tyrolczyków. Pia- 
nissinna cichsze od nocy na jeziorze 
graniczą z potopem takich bulgotów 
i hurkotów orkiestrowych, z takiem 
kompletnie ogłupiającem piekłem ha- 
łasu, wrzasku i jęków, brzęków i ry- 
ków, że czaszka słuchaczowi cicho pę- 
ka. Mistrzowi Zeman Fucikowi cho- 
dziło o to, aby na austryacki sposób 
pobić  mongolsko-byzantyński „Rok 
1812* Czajkowskiego. І pobił. Do- 
kumentnie. Kiedy się go widzi przera- 
źliwie wymachującego różdżką kapel- 
mistrzowską nad korpusem 60-ciu oble- 
wających się potem, padających ze znu- 
żenia muzykantów, kiedy się widzi, jak 
co słabszej kompleksyi trąby pękają, 
bębny eksplodują ze strasznym hu- 
kiem, flety gną się wpół, a z mosięż- 
nych talerzów snopy iskier padają wo- 
kół... wtedy żal straszny, przejmujący 
ogarnia słuchacza i litość nad biednym 
rezerwista, że ma tak przeklęte szy... 
No ale i radość pomieszana ze zgrozą 
znowu bierze na myśl, że pan Zema- 
nofuczik obiecał solennie komitetowi 
wystawy dnia 1 sierpnia wykonać ze 
wzmożoną orkiestrą „uwerturę uroczy- 
stą* p. t: Vistava ziwnostenskiej Ko- 
mory na Królewskiej Oborze... 

No i trzeba przyznać, że naród, 
który wydał Smetanę, Dworzaka, Fibi- 
cha, Kovarowicza, O. Nedbala, Nowa- 
ka, że miasto, w którym mieszkali 
i tworzyli Mozart i Weber—mistrza 
Fuczizemanka słucha z podejrzaną i wy- 
znajmy to: skandaliczną cierpliwością. 

Czyżby Czechom, jako artystycz- 
nie odczuwającej, cywilizowanej publi- 
ce kołotocze orkiestralne i kakofonicz- 
ne—Toboggany już wystarczały? 


Adolf Nowaczyński. 


C 


Praga Czeska. 


Na morzu. (Ilustracye sezonowe). 


Morze podnieca, odmładza, nastraja na Dla kąpieli morskich potrzebną jest „plaża“, czyli ława piasku dobrze wy- 
optymizm i wzbudza ufność w czło- mytego i wolno schodzącego do wody. O godzinie kąpielowej w porze let- 
wieku. niej trwa tu gwar, niby na jarmarku. 


0 
Idealną kąpielą morską jest ta, która posiada fale. Przejażdżka na łodzi po morzu daje nowe sensacye; ma się złu- 
Te igrają z człowiekiem jak z piłką, unoszą go dzenie, iż człowiek urąga strasznemu żywiołowi i szydzi z niego. 
w górę, osadzają na piasku, podrzucają, przenoszą; Skorupka drewniana w istocie daje bezpieczeństwo tym śmiał- 
kąpiący się ma uczucie, że jest igraszką żywiołu, kom, którzy nie oddalają się zbytnio od brzegów i w dodatku 
wrażenie nowe, rzadkie i cenne. umieją dobrze pływać. 


) 


A 


WP YA 


f 


Dziewiąta fala! Idzie ona zdala, gniewna, pryskająca pianą na wsze strony, W godzinach niekąpielowych piękne panie 
jakby srebrnym ogniem paląca się po wierzchu. Kiedy się poczuje twardy bawią się połowem malusich raczków mor- 
piasek pod nogami i patrzy na nieodległe pobrzeże, można dziewiątą falę skich, zwanych „krewetkami“. Posłużą za 

przyjmować wesołym śmiechem. przekąskę do obiadu, wykwintną w smaku. 


W górach. (llustracye sezonowe). 


Niegdyś na szczytach gór mieszkały, dyabły i czarownice. Етапсурасуа i tu swoje gromkie słowo wyrzekła. Panie, 
Dziś szczyty się wyludniły i ciągną ku sobie jedynie wynalazłszy sobie odnośny kostyum, brną przez lodowce 
ambitnych piechurów górskich. i pola śnieżne, z odwagą zawstydzającą część płci brzydkiej. 


Sport to zdrowy, pełen emocyi, ale też i nasadzony niebezpieczeństwami. Nawet wśród gór, „dobrze urządzonych“, jakiemi są 

Alpy szwajcarskie, gdzie porobiono drogi, powbijano klamry i poustawiano drabiny, niezmiernie łatwo przy lada nieostrożno- 

ści spaść w przepaść i o skały się roztrzaskać. Surowa organizacya przewodników, odważnych i rozważnych górali, daje wpra- 

wdzie gwarancyę bezpiecznego odbycia karkołomnych wycieczek. Ale, niestety, wycieczki takie z „przewodnikami“ i „sznura- 

mi“ są przez rozmaitych śmiałków lekceważone. Wybierają się oni sami, ufni w dokonane już „wzniesienia się“, ufni w mło- 
dość swoją i sprężystość muskułów, ufni jeszcze w optymistyczną wiarę, w dobrą swoją gwiazdę. 
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Tajemnicza postać 
4 spiskowca. 


Pobudek do tego nie brakło też 
i skądinąd, bo wszak już przedtem 
sentencye podobne wygłaszał w kołach 
wspomnianych sędziwy ipoważany ogól- 
nie jen. Dąbrowski, zachęcając do oży- 
wienia działalności narodowej i do 
większego zaufania we własne siły. 

Zresztą sama podstawowa zasada 
„narodowości“, o którą w tym wypadku 
głównie chodziło, była wszak stałą 
formułą dotychczasowej koncepcyi po- 
litycznej Aleksandra w sprawie pols- 
kiej. 

Wreszcie taż sama zasada narodo- 
wości była akceptowaną przez wszyst- 
kie mocarstwa na kongresie wiedeń- 
skim. 

Łukasiński, tworząc tę nową orga- 
nizacyę: „chciał jednoczyć i spotęgować 
ducha narodowego w całej Polsce 
a szczególniej w wojsku. Chciał uzdat- 
nić naród i wojsko do przyspieszenia 
tamtych intencyi Aleksandra, nasam- 
pierw w zakresie litewskim, jak również 
do utorowania im zawczasu drogi w Poz- 
пайѕкіет.., Zarazem przecie chodziło 
mu oto, by na wypadek przeciwny za- 
chować energię narodową i prowadzić 
ją do stanu gotowości na własną rękę“. 

Takie myśli i plany mając przed 
oczyma, założył Łukasiński 3 maja 1819 
w gronie najbliższych przyjaciół i zna- 
jomych: Wolnomularstwo Narodowe. 

Należeć do niego mogli tylko 
wojskowi i wolni mularze. Towarzystwo, 
jak i cel jego, który dla niezupełnie 
wtajemniczonych był: wspomaganie się 
wzajemnie i utrzymanie narodowości 
jako też sławy zasłużonych dla narodu 
Polaków-—miano trzymać w najściślej- 
szej tajemnicy. 

Rozpadało się ono na 2 części: 
kapitułę i lożę; do pierwszej należeli 
tylko założyciele, otaczający się taką 
tajemnicą, że zamiast nazwisk używali 
imion, zaczerpniętych ze starożytności; 
loża składała się według staroangiel- 
skiego systemu z trzech stopni: ucznia, 
czeladnika, mistrza. Z tych każdy sto- 
pień miał odrębny rytuał, powoli za- 
znamiający adepta z celami związku. 

Przedstawić pracę tych lóż było 
bardzo trudnem zadaniem, jeżeli się 
weźmie pod uwagę ten pierwszorzęd- 
nej wagi wzgląd, że prawie wszystkie 
protokóły posiedzeń i narad, podobnie 
jak większa część ustaw, zostały przez 
członków zniszczone, dla łatwo zro- 
zumiałych powodów, i że pozostały 
tylko ułamki, na podstawie których 
jednak autor zdołał nam odtworzyć do- 
kładny obraz ich prac. 

W wolnomularstwie Narodowem, 
choć piastował władzę naczelną, - miał 
Łukasiński tylko tytuł Namiestnika-Na- 
czelnika, a to dlatego, że na godność 
Wielkiego Mistrza starano się obrać 
jakąś osobistość wybitną, Węgrzeckiego 
aibo Kniaziewicza. Łukasiński też głów - 
nie zajął się rozkrzewianiem związku, 
przyjmując nowych członków. 

Praca to była nielada, jeżeli się 
weźmie pod uwagę i tę okoliczność, 
że związek nie miał się ograniczać 


tylko do samego Królestwa, lecz miał 
być przeszczepiony także do innych 
dzielnic: „gdzie tylko językiem polskim 
mówią*. Główne usiłowania skierowane 
jednak były na Litwę i Poznańskie, 
bo o Galicyi nawet mowy prawie nie 
było. 

W obu tamtych prowincyach rze- 
czywiście zwiazek szybko się przyjął, 
wkrótce jednak Poznańskie znacznie 
wyprzedziło powolniejszą Litwę, a to 
dzięki energii, z jaką krzewił tu wolno- 
mularstwo były adjutant Dąbrowskiego, 
Ludwik Seraniecki. 


W. Książę Konstanty. 


W każdym razie Warszawa w tym 
ruchu przodowała, a stosunkowo naj- 
większego kontyngentu dostarczało jej 
wojsko. Nie należy przez to rozumieć, 
jakoby wolnomularstwo narodowe po- 
zyskało w tym czasie jakąś bardzo 
wielką liczbę członków, bo w rzeczy- 
wistości ilość ich wogóle nie przeno- 
siła kilkuset osób, ale i idee tego 
związku zaczęły powoli wnikać w co 
raz to szersze warstwy społeczeństwa, 
a najpodatniejszy grunt znalazły wśród 
młodzieży akademickiej. 

Wśród niej wprawdzie już poprzed- 
nio kiełkowały podobne myśli, któ- 
rych owocem był założony wśród stu- 
dentów uniwersytetu warszawskiego, 
przez Ludwika Mauersbergera, tajny 
związek pod nazwą: „Panta Koina*, 
przeszczepiony w dwa lata później 
przez swego założyciela i do Berlina, 
gdzie przyczynił się do zjednoczenia 
młodzieży polskiej, bawiącej tam na 
studyach. 

Związek ten jednakowoż w War- 
szawie większego znaczenia, zwłaszcza 
po wyjeździe założyciela, nie posiadał. 

Szerzyły się natomiast związki 
jawne, za zezwoleniem rektora, mające 
cele koleżeńsko-naukowe, ale gdy te po- 
częły przybierać cechy „Tugendbundu,* 
zostały przez władze zamkniętei wogó- 
le zakazane w r. 1819. 


Wtedy chwycono się tworzenia 
związków tajnych tak, że ich organiza- 
cya niejako zbiega się z założeniem 
Wolnomularstwa Narodowego. Jednym 
z pierwszych, który zajął się utworze- 
niem tajnego związku, był znany póź- 
niej па emigracyi, a w tym czasie 
student, Wiktor Heltman. Z powodu 
wyjazdu kiku najwybitniejszych człon- 
ków związek wkrótce został rozwią- 
zany. Lecz jego twórca nie wyzbył się 
swych planów i skoro tylko znalazł 
przyjaciela w osobie młodego Galicya- 
nina, przybyłego do Warszawy na 
studya, Ludwika Piątkiewicza, począł 
z nim na nowo organizować tajny 
związek, który nazwali: „Związkiem Wol- 
nych Polaków". Wprowadzili też i no- 
wość, bo nawet poczęli wydawać cza- 
sopismo, jako organ związku, p. t. 
„Dekada Polska“. Aż dwa, obok siebie 
idące, wzajem się uzupełniające przed- 
sięwzięcia musiały ściągnąć prędzej 
czy później na ich kierowników gromy, 
zwłaszcza, że w tym czasie, w r. 1820 
nie potrzeba było dużej winy, by być 
w kolizyi, nie tyle może z prawem 
krajowem, ile raczej z podówczas już 
szeroko rozgałęzioną tajną  policyą 
i czynnikami rządzącemi. 

Jako dodatek do Dekady, wydali 
oni tekst konstytucyi 3-go maja. To nie- 
winne napozór zdarzenie ściągnęło na 
nich nie tylko gniew W. Księcia, 
ale więzienie i zesłanie Heltmana do 
wojska, do korpusu Litewskiego, (po- 
chodził bowiem z Litwy), a wydalenie 
z granic Królestwa do Galicyi Piątkie- 
wicza. Naturalnie, że tem samem zwią- 
zek Wolnych Polaków, mimo, że władze 
nie wykryły go urzędowo, przestał 
istnieć. 

Chętka tworzenia związków prze- 
dostała się nawet do studentów szóstej 
klasy lyceum warszawskiego, którzy się 
gromadzili nocami na górach Dyna- 
sowskich. 

Wśród nich główną rolę odgrywał 
już wtedy Maurycy Mochnacki. O nim 
też znajduje się w tej książce kilka 
ciekawych notatek; jedna z nich stwier- 
dza, że w aktach znalazł autor jego 
oryginalny, polski, własnoręcznie pisany 
protokół zeznań, co dotąd było sprawą 
niewyjaśnioną; w drugiej znajduje się 
szczegół nowy, że Mochnacki razem 
z późniejszym Naczelnikiem Rządu 
Cywilnego, a wtedy również członkiem 
związku, A. Wielopolskim, został ska- 
zany przez towarzyszy na śmierć, już 


w r. 1821, za wyjawienie tajemnicy 
związku. 
Podobnie i w lyceum Kaliskiem 


był taki związek, który się zwał związ- 
kiem Kawalerów Narcyza. 

Z Warszawy przedostały się związ- 
ki akademnickie do Krakowa, ale tu 
suchotniczy pędziły żywot, i rychło 
go zakończyły, odkryte przez policyę. 

Bez porównania lepiej natomiast 
rozwijały się organizacye litewskie. Raz, 
że byli tam ludzie tacy—jak Mickie- 
wicz, Zan, Jeżewski i inni, którzy tą 
sprawą gorąco się zajęli, a powtóre, że 
nie mało pomocną tu była i blizkość 
Królewca, skąd wpływy niemieckiego 
„Tugendbundu* naokół promieniowały. 
Dzięki więc takim warunkom, tu wcześnie 
zrodziła się tajna organizacya Filoma- 


tów, wyrosła potem w związek Pro- 
mienistych Filaretów. 

Rok 1820 zaznaczył się przede- 
wszystkiem prześladowaniem tajnych 
związków, najpierw na zachodzie Euro- 
py, a potem i w Królestwie. 

Odtąd konieczność nakazywała 
Łukasińskiemu wprowadzić do związku 
jak największą ostrożność w dalszem 
postępowaniu. 

Tymczasem wśród członków ta 
zmiana w działaniu, zamiast wywołać 
większą ufność, sprawiła skutek wręcz 
przeciwny, bo wywołała niepokoje 
i niezadowolenie z dotychczasowego 
kierownictwa. 

I właśnie w tym czasie, gdy bacz- 
ność policyi była naprężona na wszelkie 


Fot, „Zofia w Lublime 


Komitet Wystawy lubelskiej, której bliskie otwarcie w całym kraju 
(Od prawej do lewej): р.р. Dr. WŁ. Tołwiński, Emilian 


obudziło zajęcie 
Domański, Leon Przanowski (prezes), 


Tadeusz Piotrowski, Konstanty 


tego rodzaju objawy, wśród Wolnomular- 
stwa Narodowego poczyna się parcie do 
akcyi śmielszej. Łukasiński, używając 
całej siły woli, hamował te niewczesne 
porywy, lecz przecież nie mógł prze- 
szkodzić wydostaniu się wieści o ist- 
nieniu towarzystwa na zewnątrz, nie 
mógł odwrócić uwagi  Nowosilcowa 
i nie mógł tak działać, by unicestwić 
ambitne dążności jednostek, zarządza- 
jących tajemnicą Wolnomularstwa Naro- 
dowego, Wielkiemu Wschodowi. 

Mimo tak utrudnionego stanowiska, 
Łukasiński nie tracił zimnej krwi i, zdra- 
dzony przed Wielkim Wschodem, 
miał zamiar do niego się przyłączyć. 
To nie nastąpiło, ponieważ powiększył 
się znacznie dozór policyjny, wywołany 


Z ŻYCIA PROWINCYI, 


Zaremba, dr. Jan Modrzewski, Gustaw Wierciński. 


rewolucyą włoską, dalej z powodu wrze- 
nia wśród członków, a wreszcie i z te- 
go powodu, że poznańska filia zupełnie 
się oderwała, organizując się za wpły- 
wem Prądyńskiego w r. 1820 w tajny 
a bardziej rewolucyjny związek „Ko- 
synierów*. 

W obec tylu przeciwności Łuka- 
siński zamknął związek w sierpniu 1820 
po niecałem 16 miesięcznem bytowaniu. 
Zamknął go jednakże tylko pozornie, 
dla wyzbycia się żywiołów niepewnych. 
Wydział ściślejszy, jako też loże li- 
tewskiei poznańskie, pozostały i nadal, 
a Łukasiński wkrótce przystąpił do 
założenia nowej organizacyi ściślejszej: 
„Towarzystwa Patryotycznego*. 

DN Dr. Br. Pawłowski. 


Wystawa Hygieniczna w Lublinie będzie otwartą w dniu 12 Września r. b. 


(ШИГ 


ТЕТЕ Уи шы 
UCHA ТУТИ" 


Afisz Wystawy lubelskiej, wykonany przez Konstantego Rayskiego. 
Liczne zapisy wystawców pozwalają mieć nadzieję, 
zabiegi komitetu zostaną uwieńczone rzetelnem'a zasłużonem po- 


iż energiczne 


wodzeniem. 


Poświęcenie nowego kościoła w Radoryżu. 
Kościelna wieś Radoryż, położona w ziemi łukowskiej, о parę wiorst od stacyi Krzywda, w dniu 25 Lipca r.b. była widownią pięknej 


uroczystości: poświęcenia kamienia 


węgielnego pod nowobudujący się kościół parafialny. 


Już o godzinie 9 i pół rano liczne 


zastępy wiernych łącznie z duchowieństwem, na ten obrzęd przybyłem, wypłynęły ze starej świątyni procesyonalnie, zmierzając na miej- 
Tu miejscowy dziekan, ks. Feliks Majewski, w otoczeniu duchowieństwa, dopełnił po- 


sce położonych fundamentów nowej świątyni. 
święcenia kamieuia węgielnego, poczem odczytany został odpowiedni akt, spisany na pergaminie. 


Akt ten włożono do puszki metalo- 


меј, zalutowano pod kamieniem węgielnym і zamurowano. 


Uroczystość poświęcenia fundamentów pod nowy kościół w Radoryżu. 


Rok Ш. Ne 34 z dnia 22 sierpnia 1908 r. 
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Front nowego kościoła w Radoryżu, 


Ksiądz K. Michalkiewicz. 


Sprawa ks. biskupa Roppa i osie- 
roconej przez wydalenie go stolicy bi- 
skupiej wileńskiej doczeka się wkrótce, 
jak mówią wieści, prowizorycznego ro- 
związania. Oto za zgodą Ojca święte- 
go tymczasowy zarząd dyecezyą ma 
objąć dziekan miński ksiądz Michalkie- 
wicz, kand. 5. teologii, który mianowanym 
zostanie wikaryuszem apostolskim na ten 
specyalny urząd. Ks. Michalkiewicz jest 
wybitnym kapłanem i dzielnym społecz- 
nym działaczem, który na trudnem sta- 
nowisku złożył wiele dowodów energii 
i roztropności. Obecnie iiczy lat 42. 


Polski biskup w Ameryce 


Swiat polski tutejszy doczekał się 
uroczystości, którą bez przesady moż- 
na nazwać tryumfem polskiej siły 
i wytrwałości. Oto po nieskończonych 
zabiegach, po usunięciu tysiąca prze- 
szkód, po załatwieniu setek formalno- 
ści, śród których sprawa zdawała się 
ustawicznie tonąć, — doczekaliśmy się 
decyzyi stolicy apostolskiej, mianującej 
osobnego biskupa polskiego w Chicago. 

Wiecie już, źe żadne z nazwisk, 
które dawniej wymieniano na tę wyso- 
ką godność, nie uzyskało sankcyi i że 
zaszczytnego dostojeństwa dostąpił ks. 
Paweł Rhode, kapłan jeszcze młody, 
energiczny, pochodzący z Prus Zachod- 
nich, w Ameryce oddawna służbę bożą 
pełniący i o interesy polskich osad 
zawsze bardzo dbały. 

Ks. Paweł Rhode, dotychczas rek- 
tor polskiej parafii św. Michała Archa- 
nioła South Chicago III, jest ze wszech 
miar godnym tego stanowiska. Nomi- 
nat urodził się w Prusach Zachodnich 
w Wejherowie, dnia 16 września 1871 
roku, z ojca Augustyna i matki Kry- 
styny. W Europie ks. Rhode uczęsz- 
czał cztery lata do szkoły rządowej. 
W roku 1880 przybył razem z matką 
do Ameryki i zamieszkał w Chicago. 
Przez pięć lat uczęszczał do szkoły św. 
Stanisława Kostki, którą chlubnie ukoń- 
czył. Potem zapisał się na ucznia ko- 
legium Najśw. Maryi w St. Mary's, tam 
uczył się przez kilka lat, następnie 


wstąpił do Kolegium ОО. Jezuitów 
w Chicago (św. Ignacego), gdzie ukoń- 
czył kurs klasyczny i filozofię. Teolo- 
gię św. studyował w seminaryum św. 
Franciszka w St. Francis. Swięcenia 
kapłańskie otrzymał dnia 16 czerwca, 
a pierwszą mszę św. odprawił 24 
czerwca 1894 roku. Ks. biskup prze- 
znaczył go na asystenta przy parafii 
św. Wojciecha. Ма tem stanowisku 
pozostał dwa lata, poczem został pro- 
boszczem parafii św. Piotra i Pawła 
w Chicago. W roku 1897 (31 paździer- 
nika), arcybiskup zamianował go pro- 
boszczem młodej i bardzo zadłużonej 
parafii św. Michała Archanioła w South 
Chicago. 

Wyniesienie ks. Rhodego na tron 
biskupi, który formalnie nosi nazwę 
biskupstwa Barki w Afryce, a faktycz- 
nie jest opieką i kierownictwem pol- 
skiego kleru amerykańskiego, przyjęto 
przez polaków tutejszych z entuzya- 
zmem bardzo szczerym, a tem więk- 
szym, że na miejscowym gruncie każ- 
da okazya poważniejsza do manifesto- 
wania publicznego zapału chętnie 
i skwapliwie jest wyzyskiwana. Tym 
razem nikt nie powinien nas tuo prze- 
sadę jednak oskarżyć, boć dopięliśmy 
oto celu, do którego się szło nie tylko 
mężnie, nie tylko wytrwale, ale jeszcze 
i roztropnie (co cechą narodową naszą 
nie jest) od lat bodaj dwudziestu. 

Wspominałem o licznych przesz- 
kodach, które stały na drodze do speł- 
nienia tak gorącego życzenia naszej po- 
trzeby. Te przeszkody stawiał ci nam, 
oczywiście, nie rząd tutejszy, który 
z szacunkiem całym odnosi się do spraw 
naszych religijnych, dając im zupełną 
swobodę. Przeszkody wnosiła — opinia 
publiczna amerykańska, a wnosiła je rę- 
kami amerykanizujących katolickich dy- 
gnitarzy tutejszych. Biskupi amerykań- 
scy są patryotami. Jest to ich obowią- 
zek. Patrząc zbyt jednak wązko na 
sprawy krajowe, niechętnie oni widzą 
trzymanie się kolonii polskich i wiąza- 
nie ich w związki narodowe, wyrabia- 
jące i podtrzymujące ducha polskiego. 

Uroczystostości same zaimponowa- 
ły nawet chicagoskiej publiczności, 
która jednak wiele podobnych widzia- 
ła. lInstalacya bisk. Rhodego była wy- 
jątkowo świetną i wspaniałą, a ulica 
Noble. gdzie się centralizuje życie pol- 
skie; świątecznym i dekoracyjnym wy- 
glądem swoim świadczyła, iż to uro- 
czystość nie tylko kościelna i nie tyl- 
ko powszechna, w katolickie znacze- 
niu tego słowa, ale też i specyalnie 
narodowa polska. Przyznać też trze- 
ba, że komitet dekoracyjny, pod ener- 
giczną wodzą obywateli S. Kunza, 
T. Ostrowskiego i W. Szrojdy wywią- 
zał się wyśmienicie z zadania. 

W samym ingresie wzięło udział 
pieciuset księży, a sama ta niezwykle 
wielka liczba Świadczy, jak żywoi głę- 
boko poruszony został nim świat pol- 
ski i katolicki. Przewodniczył uroczy- 
stości, która odbyła się chikagoskiej 
katedrze Najświętszego Imienia w dniu 
29 lipca, czcigoduy arcybiskup chica- 
goski Quigley. w asystencyi dwóch in- 
nych arcybiskupów i dwudziestu bisku- 
pów. W tem świetnem gronie dostoj- 
ników kościoła katolickiego widać było 


Ks. biskup Paweł Rhode. 


i inteligentną postąć arcyb. Irelanda. 
który bez wielkiego entuzyazmu się 
tu pewno znajdował, mąż ten bowiem 
należał do największych przeciwników 
naszych i jego wpływ w Watykanie za 
czasów Leona XIII wiele ważył; obec- 
nie skutkiem  modernistycznych sym- 
patyi spadł do zera. 

Chórem kościelnym 
dyrygował rodak nasz 
Małek. 

Najuroczystszą chwilą było, gdy 
po odczytaniu przez ks. Dunne, papie- 
skiego breve'a przed odprawieniem 
mszy pontylikalnej arcybiskup Quigley 
włożył na głowę ks. Rhodego ręce 
z modlitwą. wzywającą obecności Du- 
cha świętego. 

Licznie zgromadzony w katedrze 
iw około katedry lud polski wydawał 
gromkie a radosne okrzyki na cześć 
Ojca Świętego i swojego biskupa. 

Wieczorem odbył się bankiet i po- 
chód. Oba się powiodły, a pochód 
szczególnie był malowniczym. Mnó- 
stwo grup ze sztandarami wzięło wnim 
udział, a o dekoracyjności tego mo- 
mentu możecie niejakiego pojęcia na- 
brać, gdy wam wymienię, z długiej 
listy, takie grupy jak np. Towarzystwo 
króla Mieczysława, Tow. Klucz Wol- 
ności, Tow. Bolesława Wielkiego, Dru- 
gi oddział polskich Krakusów (nie do- 
wiedziałem się, czy są i nie polscy kra- 
kusi) Tow. Tysiąc Walecznych, Tow. 
Tomasza Zana, Tow. Obrona Polski. 

Na bankiecie wyraz uczuć polskich 
dał wymownie ks. Wojtalewicz. 

Dzień ten pozostanie długo w pa- 
mięci polskiej. Był on pełen podnio- 
słości i napięcia i spłodził nawet całą 
wiązankę myśli, wyrażonych mową ryt- 
miczną. Sród tych dłuższa oda p. I. K. 


i orkiestrą 
prof. Antoni 


Orłowskiego, drukowana w „Gazecie 
Katolickiej* zasługuje na szczególną 
uwagę. 

Ks. biskup Rhode wybiera się 


z wizytacyą polskich parafii na całym 
obszarze stanów Zjednoczonych. Piei- 
wsza wizytacya biskupa polskiego?! 
Со za uroczystość? 1, powtarzam, co 
za tryumf!? 
Chicago. Roch Ciachowskt, 


NOA 


Z widowni europejskiej. 


Szlachetni marzyciele radzą w Londynie o powszechnym pokoju. . 


Wśród szeregu kongresów, które kolejno gości obecnie „Caxton-Hall” londyński, tegoroczny kongres pokoju (26 VII—1 VIII r. b.) na- 
leżał do najpoważniejszvch. Niezwykle liczne obesłanie kongresu (przeszło 700 delegatów 23 narodowości), wysoce przychylne stano- 
wisko króla, rządu i społeczeństwa angielskiego, wreszcie szczególne znaczenie momentu (wypadki tureckie), w którym się kongres od- 
bywał, —wyodrębniły poniekąd, kongres XVIl-y w stosunku do poprzedników. Był on zarazem pierwszym, na którym reprezentowane 
było również polskie stowarzyszenie przyjaciół pokoju (warszawskie). Grupa powyższa przedstawia większość delegatów kongresowych 
i ich rodzin — na wycieczce do Windsoru, wśród nich — kilku Członków kongresu polaków, delegatów stowarzyszeń pacyfistycznych: 

w Warszawie, w Paryżu (p. Marja Szeliga) i Turynie. р. 

` 


Zabiegi, celem przyprawienia człowiekowi skrzydeł, nie ustają. 


Pani Teresa Peltier na aeroplanie p. Delagrange'a, na usilne 5 A i e 
À pry śl ‚а, ! prośby Pani TeresaPeltier, pierwszakobieta, która uniosła się waeroplanie 
przyjęta do środka, by unieść się w bezdrożne przestwory. wraz z aeronautą p. Delagrange'em. * ‚ 


Ślub panny Fallieres. 


Aeroplan braci Wright, amerykanów, którzy w Le Mans dokonują prób latania w powietrzu. 
W ubiegłym tygodniu Wilbur Wright zdołał przez 8 minut z górą szybować z doskonałą 
precyzyą, aż zawadził o mur t potrzaskał sobie skrzydła 


E F >” 


Bracia Wright należą do naczelnych awiatorów amerykańskich i są chlubą ameryka- 
nów, utrzymujących, że Wright'owie posunęli się najdalej w udoskonaleniu przyrzą- 

jącego i pobija e jczyków К ite ruski 27 © /ейе Prezydent Fallieres prowadzi córkę do ślubu, 
du latającego i pobiją europejczyków. Komitet francuski z prezesem p. L. Weilerem Koy OADE się сао е 
zgodził się wypłacić 500.000 fr. braciom Wright, jeżeli wykonają 2 loty zakreślone, ryżu. Szczęśliwym małżonkiem został pan 
Б i żdy 1а k 7 i ie iede 4 Wi Ji szęśli Lanes,dotychczasowy sekretarz prezydenta, 
50 kilom. każdy. Na warunek zgodził się jeden z braci, Wilbur. Nieszczęśliwa Który jako wiano otrzymał ianą, iniratniejcza 


przygoda grzebie— przynajmniej na jakiś czas—chlubę „bezdroża“ amerykańskiego. posadę 


Fot. J. Gołcz. Akt I-szy. 


Z teatrów warszawskich. 


Połów gwiazd. 

Wielkie artystki są zawsze i wszę- 
dzie wielkiemi kapryśnicami. Pani 
Bartet stanowi jeden z nielicznych wy- 
jątków: niepospolita ta artystka przez 
cały ciąg swej karyery pozostała wier- 
ną Komedyi Francuskiej. Ale za to 
Sarah Bernhard, Rćjane i Granier we 
Francyi, Sorma w Niemczech i Duse 
we Włoszech, nigdy z żadnym teatrem 
długo nie potrafiły żyć w zgodzie. 
Wielka artystka jest zazwyczaj pękiem 
nerwów, któremi kieruje chwilowe wra- 
żenie. Możnaż domagać się od niej 
pogodnego spokoju irównowagi umysłu? 

Nasze gwiazdy dramatyczne, o ile 
się to tyczy nerwów i kaprysów, nie 
ustępują głośnym koleżankom zagra- 
nicznym. Od paru lat po scenach 
polskich odbywa się szalona galopada. 
Changez les dames! Pp. Fedorowi- 
czowa, Mrozowska, Przybyłko-Potocka, 
Siemaszkowa, Siennicka, Trapszo-Cho- 
dowiecka nie mogą usiedzieć na miej- 
scu. Zmieniają teatry, jak się zmienia 
pokój w hotelu, zrywają kontrakty, 
rozjeżdżają z własnemi trupami, wraca- 
ją do dawnych gniazd, by znów za 
chwilę z gniewnem furkotaniem skrzy- 
deł wyfrunąć daleko. Teatry polskie 
tracą na tem dużo, — piękne kapryśnice 
co najmniej tyleż. Pozbawione moż- 
ności normalnej pracy i rozwoju, talen- 
ty ich nie czynią tych postępów, ja- 
kich należało się spodziewać. 

I teraz oto ulubienica publiczności 
warszawskiej, p. Fedorowiczowa opu- 
ściła rodzinne miasto i snuje mgliste 
projekty karyery artystycznej w obcych 
krajach. P. Mrozowska studyuje w dal- 
szym ciągu śpiew w Rzymie, marząc 
o laurach Bellincioni. Pp. Siemaszko- 
wa i Trapszo-Chodowiecka oparły się 
we Lwowie. Tylko dwie przelotne 
gwiazdy udało się nowej dyrekcyi po- 
zyskać dla Warszawy: p. Przybyłko- 
Potocką i Siennicką. Na jak długo? 

P. Przybyłko-Potocka zaangażo- 


Marya Przybyłko-Potocka w roli „„Aszantki”. 


Akt Il-gi. 


waną została na rok po szeregu wy- 
stępów, które tym razem mniejsze 
miały powodzenie niż zwykle. Znako- 
mita artystka występowała przeważnie 
w rolach dobrze znanych (prócz „Za- 
busi“ i „Aszantki*). 1 prócz tego 
w chwili, kiedy wciąż spotykamy 
się ze skargami, że braknie wielkich 
aktorek, jedna z największych arty- 
stek polskich spotykała się z oce- 
ną nad wyraz surową, prawie niechęt- 
ną. Być może, że od p. Przybyłko- 
Potockiej mamy prawo żądać więcej, 
niż od innych „gwiazd* i „gwiazde- 
czek* teatralnych. Być może, iż dłuż- 
sza wędrówka po prowincyi w otocze- 
niu lichej trupy nauczyła ją usiłowań, 
aby uwagę widzów wyłącznie przyku- 
wać do swej osoby, i że wskutek tego 
przyzwyczaiła się do przejaskrawiania 
szczegółów. Ale przecież te drobne 
usterki, których pozbyć się tak łatwo, 
giną w świetnem bogactwie zalet. 
P. Przybyłko-Potocka jestjedną z tych 
nielicznych artystek polskich, które nie 
poprzestają na biernej pracy odtwór- 
czej, lecz przeciwnie, usiłują dopomódz 


Federowiczowa w „Królowej Bajce* 


Fot. J. Golez. Tatarkiewicza. 
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autorowi, wlewając w obmyślone prze- 
zeń postacie nowe bujne życie, własną 
obserwacyę, własne pomysły. P. Przy- 
byłko-Potocka wnosi na scenę nieoce- 
niony pierwiastek frórczy, oparty w rów- 
nej mierze na intuicyi, jak na studyach 
z życia. Występy znakomitej tej arty- 
stki były dobitnem świadectwem, jak 
nieodzowną jest jej obecność na scenie 
warszawskiej, — teraz zwłaszcza gdy 
p. Fedorowiczowa znów opuściła tę 
scenę, a p. Mrozowska na nią nie wraca. 
Powróciła natomiast p. Natalia 
Siennicka i w tym tygodniu rozpoczy- 
na występy tytułową rolą w „Hrabinie 
Cosel“ Kozłowskiego.  Powinszować 
należy dyrekcyi teatrów warszawskich 
tego nabytku; pamiętać tylko należy, 
iż p. Siennicką łatwiej zaangażować, 
niż utrzymać. Wśród kapryśnych ko- 
leżanek jest ona może najkapryśniejszą. 
Artystka to wysokiej miary, posiadają- 
ca  niepospolite warunki, umiejąca 
w pewnych rolach (np. w „Candidzie* 
lub w „Mężu idealnym“) sięgnąć do 
wysokich szczytów artystycznych. 
Krytyka i publiczność warszawska 
są nader wymagające. Ządają od artyst- 
ki, aby z każdej roli tworzyła arcy- 
dzieło. Trzeba przecież pamiętać, że 
nie wszystkie role, które artystka war- 


szawska musi grać, odpowiadają jej 
indywidualności aktorskiej. Trzeba— 
z tego powodu—umieć nie pamiętać 


ról chybionych, a mieć w pamięci tyl- 
ko piękne, całkowicie udane kreacye. 
S: ЕК. 


Teatr polski w Łodzi. 


Nowa dyrekcya zapowiada otwarcie 
sezonu teatralnego na dzień 17 września. 
P. Zelwerowicz zdołał zebrać personel na- 
der obiecujący. Składać się on będzie 
z 48 osób (dramat i wodewil). Reżyseryę 
dramatu objął p. Andrzej Mielewski, jeden 
z wybitniejszych artystów teatru krakow- 
skiego; pomagać mu będzie p. Antoni Sie- 
maszko, długoletni i ceniony pracownik 
scen krakowskiej, lwowskiej i warszaw- 
skiej. Reżyserem wodewilu będzie p. Ju- 
lian Myszkowski, znany dyrektor trup pro- 
wincyonalnych. Pod umiejętnem i ener- 
gicznem kierownictwem p. Zelwerowicza 
tegoroczny sezon teatralny w Łodzi zapo- 
wiada się wyjątkowo pomyślnie 


Fot. M. Pusch. 


Natalia, Siennicka. 


у 


Start wycieczkijautomobilistów galicyjskich: Osiem maszyn wyruszyło ze Lwowa w okrężną! podróż po kraju. 


Avtomobil prezesa galic Klubu automobilistów, Dominika hr. Potockiego Hr 


Potocki, 


który wszystkie podróże odbywa na automobilu, zamierza wybrać się w r. 1910 samo- 
chodem na wystawę japońską do Tokio. 


Automobilami po Galicyi. 


W czternaście automobilów odbyli 
członkowie galicyjskiego klubu automobi- 
listów czterodniową okrężną podróż po Ga- 
licyi. Osiem „maszyn” wyruszyło ze Lwo- 
wa w krótkich po sobie odstępach, sześć 
z innych punktów kraju. Była to pierwsza 
zbiorowa wycieczka automobilistów pol- 
skich i zarazem pierwszy większy występ 
Galicyjskiego klubu automobilistów. 

Klub istnieje dopiero od sześciu miesię- 
cy i liczy około 40 członków. Jeden z nich 
opowiada o rozwoju tego sportu u nas. 


Automobil i w Ga'icyi, i w Króle- 
stwie jest jeszcze ciągle przedmiotem zbyt- 
ku i rozpowszechnie jego jest nieznaczne. 
Ogółem w Galicyi znajduje się mało co 
więcej, niż 100 automobiłlów, w Króle- 
stwie—116, z czego 60 w samej Warsza- 
wie. Są słabe próby używania automobilu 
do regularnej komunikacyi i jako środka 
transportowego. Na drodze Zakopane 
Morskie Oko krąży od kilku tygodni sa- 
mochód, przewożący turystów; dwa samo- 
chody, we Lwowie i w Krakowie, z po- 
wodzeniem są używane do posług publicz- 
nych przez gminy tych miast. W Króle- 
stwie jest zamierzone utworzenie regular- 


nej komunikacyi samochodowej na drodze: 
Warszawa— Pułtusk i zaprowadzenie w War- 
szawie doróżek samochodowych. Wszystko 
to dowodzi, że sport ten rozwija się u nas 
niezmiernie wolno. 

Przyczyny? 

Zapewne przedewszystkiem niezbyt 
korzystny ogólny stan ekonomiczny, któ- 
ry nie pozwala nam na żadnem polu dość 
szybko postępować. Także zły stan dróg 
naszych, osobliwie w Królestwie, a także 
ogromny ruch na gościńcach (w przeci- 
wieństwie do krajów wyżej od nas rozwi- 
niętych, gdzie szosa jest prawie zawsze 
pusta, gdyż wszyscy posługują się koleją 
żelazną) przeszkadza rozwojowi automobi- 
lizmu. Przedewszystkiem atoli krępuje go 
brak w kraju jeśli nie fabryk automobilów, 
to przynajmniej warsztatów do ich napra- 
wy, co niesłychanie podnosi koszta ich 
utrzymania, gdy w razie najmniejszego 
zepsucia trzeba wysyłać maszyny za 
granicę. Obecnie, jak słychać, „Koło spor- 
towo-automobilowe” w Warszawie, które 
ma podobne cele, jak Klub Galicyjski, t.j. 
dopomagać rozwojowi automobilizmu u nas, 
przystępuje do utworzenia towarzystwa ak- 
cyjnego dla założenia własnych garaches. 
W Galicyi o założeniu ich myślą—węgrzy. 

Wycieczka czterodniowa po Galicyi 
miała również praktyczne cele, a mianowi- 
cie zbadanie dróg w kraju, zbadanie, któ- 
re maszyny są u nas najodpowiedniej- 
sze, a łakże przyzwyczajenie ludności 
wiejskiej do automobilu. Nasz lud bowiem 
jest jeszcze zawsze skłonny zaliczać nowe 
i nieznane sobie środki lokomocyi do „dya 
belskich wymysłów”. 


Lwów, 


J. Łęski. 


Odpowiedzi od redakcyl. 


A. Szczawinska. Można się zwrócić 
listownie. Marya Rodziewiczówna mieszka 
w Hruszowej, przez Antopol, gub. Gro- 
dzieńska. 


Wielkie międzynarodowe wyścigi cyklistów na Dynasach w Warszawie w ап. 15116 b. т. 


U startu. 
ziemców. 


Dofwyścigu stanęło, obok cyklistów polskich, kiiku cudzo- 
Pierwszą nagrodę otrzymał francuz p. Doerflingee. 


19 


Wskutek udziału cudzoziemców ubieralnie 
przedstawiały 


zawodników 
эепзасув bu- 


widok 
dził mu 


i ożywiony 
A. Spain 


Tragiczna fotografia orszaku weselnego. 


Pan młody w kilka godzin później został powieszony. 


Orszak ślubny Władysława Głuszkowskiego i 


Uroczystość ślubna 
skazanego na śmierć. 


Rzecz się działa w Łodzi. Włady- 
sław Głuszkowski został wyrokiem sądu 
wojennego skazany na śmierć. Histo- 
rya dość zwykła w tych czasach nie- 
zwykłych. Zacząwszy od rabowania 
i mordowania dla celów paityjnych, 
Głuszkowski skończył na bandytyzmie 
dla celów osobistych. 

Skazany miał kochankę, Juliannę 
Krzymińską, która przed półtora ro- 
kiem mu powiła syna. Otóż Głuszkowski 
wyraził chęć poślubienia kochanki, ce- 
lem ulegalizowania dziecka. Jen. Kaz- 
nakow zgodził się. I w więzieniu łódz- 
kiem, w dn. 12 czerwca r. b. odbyła 
się uroczystość weselna, w której wzię- 
ły udział władze więzienne i liczne 
grono krewnych obojga państwa mło- 
dych.  Błogosławieństwa udzielił ks. 
Skolimowski, maryawita. Zaś po do- 
konanym obrzędzie całe towarzystwo 
dało się fotografować. Na pamiątkę. 
W nocy nowożeniec został powieszony 
na podwórcu więziennym. 

..Historya dość 
czasach niezwykłych. 
jednak kilka momentów. 


zwykła w tych 
Uderza w niej 
Naprzód 


„honor* bandyty, który pragnie ulega- 
lizować swoj stosunek z kochanką. 
Panna Krzymińska woli zostać wdową 
w warunkach tak posępnie okropnych, 
niż być panną-matką. Woli przekazać 
dziecku nazwisko ojca. Sądzi widocz- 
nie iż „nielegalne urodzenie* byłoby 
dlań większą hańbą, niż wspomnienie 
straconego ojca. Musi stać się zadość 
prawom społecznego ustroju. Skoro ż- 
extremi; zostanie poślubioną Głuszkow- 
skiemu, nikt nie będzie mógł źle o niej 
mówić. Co najwyżej powiedzą, że „żle 
trafiła*, albo że jej mąż nie miał szczę- 
ścia w życiu. Dla dziecka lepiej jest 
mieć ojca z najsmutniejszą opinią, niż 
nie mieć go wcale. 

Niemniej charakterystyczny jest 
drugi moment: owa chęć dokonania fo- 
tografii pamiątkowej  Zdawaloby się, 
że bandyta, skazany za rozboje na 
śmierć przez powieszenie, nie będzie 
miłem wspomnieniem dla rodziny. Tu- 
taj przeciwnie. Krewni dopominają się 
o fotografię, pragną na niej mieć i wła- 
dze więzienne, i księdza, — i towarzy- 
szów niedoli pana młodego. Nie od- 
czuwają żadnego sromu, że ich kuzyn 
zginie za parę godzin śmiercią hańbią- 
cą Вус może, iż w głębi duszy uwa- 
żają go za bohatera. 

I oto wszyscy stają obojętni przed 


Julianny Krzymińskiej na podwórzu więziennem w Łodzi 


aparatem. Fotograf nie potrzebuje pro- 
sić nawet o pogodny wyraz twarzy. 
Pyzaty buziak malca o długich wło- 
sach uśmiecha się lekko. Zdjęcie do- 
konane. Spieszne pożegnania. A w no- 
cy ponura сегетопіа!.. 


Zaprawdę, czy nie w dziwnych 
czasach żyjemy?... 
Lód Arg. 
h 
958 


Psy rasy św. Bernarda przysłane przez р.р. 
Paderewskich z Szwajcaryi do Sanatoryum 
d-ra Dłuskiego w Zakopanem. 


Tatlrerey 


} p. 
w pm wła 


„Mocniej! drogi prezydencie, zadzierzgnijmy jeszcze ciaśniej 
węzeł naszej przyjażni. 


Z ubiegłego miesiąca. 


Król Edwardjdo Fallieres'a: 


Roztropny gość. 


Lipiec dotychczas w kochanej Warszawie 
Otwierał zwykle sezon kanikuły: 

Kto mógł, wyjeżdżał odpocząć „na trawie*, 
W mieście się tylko niedobitki snuły. 

W tym roku pustka również w mieście gości, 
Na trawie mamy, ojcowie i córki, 

Lecz za to tyle nowych wiadomości, 

Iż nikt nie pozna, iź to są „ogórki“. 

Nie potrzebują szukać reporterzy 

Kaczek, ni węży, w które nikt nie wierzy. 


Jedną z znaczniejszych lipcowych sensacyi 
Był zjazd słowiański, urządzony w Pradze, 
Gdzie delegaci od słowiańskich nacyi 

Nad zjednoczeniem radzili w powadze. 
Niejeden mowę szumną wypowiedział 


— Panie kelner, panie kelner! Pan mi dał 
gazetę, wydrukowaną do góry nogami! 


( SZKOŁA REALNA 6-kl. 


z klasą wstępną i podws'ępną 


К. GROCHOWSKIEGO 


x) + e т U = 
Nowy-Świat № 51 (tel. № 110-72). 
Zapis kandydatów odbywa się codziennie od godziny 9 — 12 rano i od 3 — 5 po południu. Egza- 
miny do wszystkich klas rozpoczną się 2-go września. Opłata półroczna w klasie podwstępnej 25, 
wstępnej 30, I i П — 35, III i IV 40, w У — 50. Przy rzkole internat Dla życzących wykład 
łuciny. Do klasy podwstępnej przyjmuje się dzieci bez umiejętności czytania i pisania. 


CZ. NOREK w Warszawie, Nowy Swiat 34, Tel. 123-12. 


Najlepszy krój bielizny. 


Pracownia własna bielizny męskiej.  Galanterya w wielkim wyborze. 


LEKARZ-DENTYSTA STEFAN ŻYCZKOWSKI 


telefon 167-49 


przyjmuje od 10 — 2 i od 4 ulicy Nowogrodzkiej 26 m. 2, 


LECZNICA DLA DZIECI 
d-ra Juljana Gawrońskiego 


Plac $-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 
Przyjęcia od 9 do 1l-ej. Porada 50 k. 


J. SKWIERCZYNSKI | 
Pierwszorzędny Magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. № 19 80 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 


6 wyłącznie przy 


Najlepsza Kawa 


EKSTRAKT 


sko 
EXTRAIT 
==—— DE MOCCA 


Eug. WidigieriS” 


Warszawa 


Jerozolimska 25 tel. 35-33. 


ncentrowana 


Kantor przewozowy 


HENRYK PUŁAWSKI 


przeniesiony 
Mazowiecka 11. Telefon 9-96. 
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I taki zapał był w tem gronie całem, 
Że gdyby poseł Puriszkiewicz siedział, 
To by się także zrobił liberałem. 
Humanitarną uchwałę uszyto 

I moc butelek na zgodę wypito. 


Duma, po trudach długiego żywota, 
Zdala od pracy na wakacyach żyje, 
Nie była płodną cała jej robota, 
Najwięcej plecy zmęczone i szyje. 
Gdyby kto, z obcych przybywszy zagonów, 
Zaczął się dziwić wobec tego faktu, 
Niech wie, że to jest od ciągłych ukłonów 
I od kiwania głowami do taktu 

Wciąż od ministrów chciała słyszeć: „сасу!“ 
Duma posłuszna i zdolna do pracy. 


W lipcu poniosło społeczeństwo stratę: 
Zgasł człowiek wielkiej pracy i zasługi, 
Który wśród ludu ciemnego oświatę 
Szerzył gorliwie przez lat szereg długi. 
Pod pseudonimem „Promyka* go znano, 
Żył, słońc uznanych zasłonięty cieniem, 
A chociaż przybrał takie skromne miano, 
On nie promykiem, był, ale promieniem 
Bo rzucił wiele jasnych światła snopów 
Do chat ubogich, ciemnych, polskich chłopów. 


Dla kraju strata takiego człowieka 
Bardzo dotkliwa, bardzo dużo znaczy, 
Bo u nas każdy na reklamę czeka, 

A cichych zgoła nie mamy działaczy. 
Nikt Cincinata nie chce być koles 
Mało kto lubi popracować w ciszy, 
Każdy rozważa: co będę miał z tego? 

І rzuca pracę, gdy pochwał nie słyszy. 
Stąd tylu sławnych mężów u nas gości, 
Пе na niebie gwiazd trzeciej wielkości. 


Teraz sensacya, większa od piramid, 

Co nawiedziła stary kraj Osmana: 
Absolutyzmu zrzekł zię Abdul-Hamid 

I konstytucya Turcyi jest nadana. 
Życzeniom ludu uczyniono zadość, 

Na widnokręgu niema dotąd chmurek, 
Ale czy zapał nie zniknie i radość 

I czy nie powie niezadługo Turek, 
Straciwszy łaski sułtańskiej miraże: 

„Za cóż nas Ałłach konstytucyą karze!?* 


Kroqulec. 
Alfons MANN 


Tłomackie М 3, Warszawa. 
Narzędzia chirurgicz ne lekarskie i wete- 
rynaryjne. Bandaże rupturowe i Pasy. 


Pończochy elastyczne. Wyrchy stalowe 
ostre w wyborowych gatunkach. 


K. MACHLEJD 
POLECA PIWO 


'Lagrowe, Leżak. Pilzeńskie. Kulmbachij- 
skie i Monachijskie. 


ZEBY SZTUCZNE wszelkich sy- 


stemow 
GABINET DENTYSTYCZNY 


leczenie i plombowanie, 
W. KUKA 


Nowogrodzka 15, róg Kruczej. || 


ATVAH3LVW ! VINVHdM VLTVd JIHASTAIONV 


б EMOPOIN HOOMY VQTIOdO41 „ASNOH DNIHLOTO HSI1I9N2" 


Tow Ак. Haberbusch i Schiele 
ios poleca PIWO PILZEŃSKIE | 


W 


Я 
Złoty medal 1907 r. 
WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW. 
GRAMOFON. Tow. B-ci М. і М. Isserlin 

Warszawa. 3 Wierzbowa 3, 
Zawiadamia, że zdjęci: па Sierpień akazały się 
już w sprzedaży — Prawdziwy tylko z mar- 

ką fabryczną Anioł piszący 
Choroby zębow 


D: Adam Brzeziński быу ече, 


ulica Marszałkowska M 113. 


Trademark 


` 


j w nocy. 


у 2-ej 


im 


©. BANASIA otwarta do godz 


a 
= 
U 


o 


а 
A 
о 


Restauracja i Wu M 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Feliks Burzyński, 


współwydawca Przeglądu Porannego. 
Przed 30 laty, wkrótce po powrocie z wy- 
gnania, na któ- 
rem przebywał 
od r. 1863 do 
1871, ś. p. Bu- 
rzyński prowa- 
dził własną dru- 
karnię przy ul. 
Mostowej, a w 
1873, wespół ze 
ś. p. Feliksem 
Fryzem, założył 
Kuryer Poran- 
ny,  objąwszy 
kierownictwoje 
go strony dru- 
karsko - admini- 
stracyjnej. W r. 
1895 ś. p. Bu- 
rzyński zaniewidział i usunął się od czyn- 
nego udziału w piśmie, pozostając do ostat- 
nich chwil jego współwłaścicielem i współ- 
wydawcą. Zmarł w 68 roku życia. 


Ś.p. Elżbieta z Grabowskich 
|-o v. Maurycowa hr. Poniatowska, 
11-о voto Adamowa hr. Colonna- 
Czosnowska. 


21 czerwca (4 lipca) 1908 roku zasnę- 
ła w Bogu, w majątku swym na Wołyniu, 
Boczanicy. 

Przestało bić serce, które tak gorąco, 
stale i wiernie kochać umiało, serce, do 
prawdziwej przyjaźni zdolne,—zgasł umysł 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski. 


świe- 
wielkie 


promienny, blaskiem niepospolitym 
сасу. Miłość i poświęcenie oto 
słowa wytyczne w jej życiu. 

Była córką Michała Grabowskiego, wy- 
bitnego uczonego i krytyka, następnie mi- 
nistra wyznań i oświaty za rządów margra- 
biego Wielopolskiego. W młodym bardzo 
wieku poślubiona sędziwemu hr. Poniatow- 
skiemu, z nim mieszka przez lat 11 w Ki- 
jowie, gromadząc w swym salonie wszyst- 
ko, co kraj miał znakomitego. Jaśniała 
blaskiem cnót: najlepszej żony, wielkiej 
i miłosiernej pani, gorącej i rozumnej pa- 
tryotki, umysłem podniosłym, rozległą wie- 
dzą, wszechstronnemi talentami, niezrówna- 
nym dowcipem. 

Po stracie męża wyszła za Adama hr. 
Colonna Czosnowskiego, z którym miała 
dwie córki, i cała odtąd ich wychowaniu sfę 
oddała. 

Niezrównaną była ta jej płomienna 
miłość macierzyńska; stworzyła dla nich 
w Boczanicy, a następnie w Warszawie og- 
nisko, które rzucało ożywcze promienie, 
krzepiąc i podnosząc ducha tych, którzy 
się przy niem gromadzili. Rozmowa pod- 
niosła, wesołość, gościnność i uprzejmość 
skupiały wokoło niej gości ze wszystkich 
zakątków kraju. Hojna i uczynna, dopo- 
magała wielu utrzymać się przy ziemi, tej 
jedynej polskiej ostoi na Rusi. Jej też 
sumptem odnowione zostały niektóre gro- 
by na Wawelu. Zmarła nabożnie, w os- 
tatniej jeszcze ciężkiej chorobie powstrzy- 
mując się od jęków, by rozpaczy otaczają- 
jącej ją rodziny nie powiększać, zgasła na 
ręku męża, орагпіајас po raz ostat- 
ni wszystkich pozostałych wielkiem tchnie- 
niem miłości i przebaczenia. 

Zeszła jedna z ostatnich tego wielkie- 
go pokolenia, co tak kochać kraj swój, po- 
ezyę i przyrodę umiało. Spi spokojnie 
wśród drzew kijowskiego cmentarza, u stóp 


strzaskanej granitowej kolumny: symbol 
jej i człowieka, któremu wzruszającą pa- 
mięć przez życie całe zachowała. 

Cześć, wdzięczność i chwała niech bę 
dą jej pamięci. 


Treść Ne 34 „Świata”, 1908 roku. 


Węgry współczesne. (Z 5 ilustr.) Cz. Łukasz- 
kiewicz, 

Król Andrzej. Powieść. 

Tysiąclecie Krakowa. 

„Przykładem Jagiełłowym . 
Chotoniewski 

Z wielkiej wystawy w Londynie (Z 311.) Poset. 

Chłopiec czy dziewczyna. Dr. Voks, 

Wzorowa wieś polska. (Z Silustr.) Clarus. 

Wystawa w Pradze Czeskiej. А. Nowaczyński. 


Tajemnicza postać spiskowca. (z 1 ilustr), 


Kaz. Tetmajer. 
(Z з ilustr.) CZ 
(Z 1 ilustr.) Ant. 


Dr, Bron. Pawłowski. 
Ksiądz K. Michalkiewicz. (Z 1 ilustr.) 
Polski biskup w Ameryce. (Z 1 ilustr.) Roch 


Ciachowskt. 
Z teatrów warszawskich. 
Teatr polski w Łodzi. 
Automoollam] po Galicyi. (Z 2 ilustr.) J. Łęski. 
Uroczystość ślubna skazanego na śmierć. 
(Z 1 ilustr.) Arg. 
Z ubiegłego miesiąca. 
Nekrologia. (Z 5 ilustr.) 


(Z 4ilostr.) S. K. 


Krogulec. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Nowy biust twórcy „lrydiona™. 
Na morzu. (6 ilustr.) 
W górach. ( 4 ilustr.) 
Wystawa hygieniczna w Lublinie. 
Poświęcenie nowego kościoła. (2 ilustr,) 
Szlachetni marzyciele radzą w Londynie 
o powszechnym pokoju 
Zabiegi celem przyprawienia człowiekowi 
skrzydeł. (3 ilustr.) 
Ślub panny Fallières. 
Międzynarodowe wyścigi cyklistów. (2 ilustr.) 
Echo z Zakopanego. 
Humor i satyra. (2 ilustr.) 


2 ilustr." 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 


środkien 
rąk i ciala dzieci. 


jest znakom 


Mydła neutralne Karpinskiego przyrządzone z najdelikatniejszych 
najmniejsze 


tłuszczów (oliwa, masło) nie zawiera 
sody, przez co jest prawdziwie neutralne. 
pińskiego. o wykwintaym zapachu, 
ści. Po kilkurazowem umyciu skóra staje się 
Cena kop. 40. 
Skład główny: 
Żądać wszędzie 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 


| li 


Jedyna w kraju fabryka 


Zarpiistiego MYDŁO NEUTRALNE 


hygienicznym do pielęgnowania (twarzy. 


My dlo neutralne Kar- 
konserwuje cerę do późnej staro- 
gładką,białą i delikatną. 


Fr. Karpiński, Warszawa, Elektoralna 35. tel. 600 


Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. | 


Warszawa, Królewska No I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 
Kufrów trzelnowych. 


go nawet nadmiaru 


być złą wróżbą... 


WE 


Kraków ulica Zyblikiewicza No1. 


/ MASZYN PISZ RCYCA 
KERM tkich Zaw 
AR 0 


BEZ PRZESĄDÓW. 


— Jutro obejmuję posadę? 
- Jutro? Zły dzień. 
— Głupi przesąd! 


Piątek i trzynasty... 
A zreszto, czy to koniecznie fy/ka dla mnie ma 


FRANCUSKIE WINA 
Szampańskie 


D oyen Żądać wszędzie. 


to 
N 


Wielki wybor najnowszych 
<> KULTYWATORÓW SPRĘŻYNOWYCH <> 
zastosowanych do wszelkich ro- 

dzajów gleby 
i do różnej siły pociągowej 


NALAZKI MARKI, MODELE 


NA WY 
WYRABIA SPECJALNIE 


INŻ. D. FRAENKEL. 


Warszawa, Nowogrodzka 3%, 


| Przeszło od 40-tu lat polecana przez największe 
| powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. 


Wypróbowanej dobroci 
Szczegółowe opisy przesyłam | 


na żądanie. Z PENSYONATEM 


Alfred Grodzki| Maryi Klary Ledworuskiej 


7-klasowy Zakład Naukowy żeński 


Warszawa, Senatorska 33. 


LESZNO 33. 
0-go sierpnia. Le 


Zapis p: 


kcye 2-go września Oszczędzacie 
_———— więcej niż połowę na czasie, 
pracy, mydle i opale, jeżeli 
kupicie so maszynę do pra- 
nia „Całą Parą'* Johna. 


Prospekty 


Н kc. J. A. John 


Włodzimiersk 


ZAKŁAD OGRODNICZY 
{Julijana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel. 113-22 

(obok Cukierni Ostrowskiego). 


| Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
niczkowych jak iciętych, bukiety. wień- 
ce, Ślubne wiązanki i t. p., nadzwyczaj 

tanio. 5197 


(ci STAACÓW 
nw — 


< 


ODA A DZU 


Ostatnie słowo techniki! 


Jedyny racjonalny siew. 


szczegółowe opisy illastrowane wysSy- 


Polecona przez Paryską Radę Lekar- 
ską i dozwolona przez Warszawski 
Urząd Lekarski za N: 5547. 
Nogrodzona złotym medalem na Mię- 
dzynarodowej Hygienicznej Wystawie 

| w Paryżu w 1906 r. 
Żądać w aptekach, składach aptecz- 
nych i kolonialnych 


łam darmo na żądanie. 


WARSZAWA 


czwzwerooocococooooooccceeeccecaccece€ 


Jeżeli straciłaś! 


p Za vie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Nie smuć się! 


SE" wszelką nadzieję pozbycia się pic A 

єў gów,” żóltych plam, wągrów i zmar Herbata z gór Harcu 
w szcze ‹ j >sować krem > DOWag 
zczek, sprobuj zastosować kre (Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecan ajsłynniejsze powagi 


amerykańsk 


„IMCHA 


METAMORFOZA: 


przy Ministeryum 
ym z najnie zbędniejszych 
Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 3-ch 
zuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 


ekarskie vierdz 
w Wewnętrznych w Petersł 
w do utrzymania zdrowia. 
i k tygodniowo, leczy wyr 
ioroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
t, prawidłowe trawienie, Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
1 у Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop 


а przez Departar 


y pluc, influenzy, 
wolony 


i| wówczas odzyskas 


sta, świeżą " cerę 
przez Urząd lekarski. F 


nalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 


"a Uwaga. Każde ryg 
а Эшеке” Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo 
V tylko z plombą i podpisem „Imcha* 


JOZEF GROSSMAN 


i |51 rzedaż większycł aptekach, 84-44 
| składach aptecznych i perfumeryach Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 
Żądajcie wszędzie najlepszego Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów 

ХУ“ ema Муса E T przesylki podług. taksy sztowe Wystrzegać się falsifikatów 


Cena za kawa'ek kop. 30 i 50. 
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Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 
| Austrya, Galicya i Poznań 30800000 


QOG ) 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA № 15. Tel. 43. 


Poleca NOWOŚCI w materyałach i gotowej konfekcyi damskiej NA SEZON LETNI. 
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE RĘKAWICZKI. = —= RUBLE ро 2.54 HALLERZY 


> 


АЕ “TE LAE a ЫЫ D RE Dt DA DE Ыы Ыы ыы ge a to l te D D do DA A DA DE DE ыыы р T D Ы Ы ЫЫ ЫЫ ЫРАА 
SKLAD CYGAR i PAPIEROSOW JEDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY 
„HAVANA“, DRUK TRÓJBARWNY I HELIOGRAWURĘ 


Yi Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu 
Kazimierz Małecki, . 
Poznań, Wilkolmowska 13, Hotel Fran. j ZORZA: bipi d | wydała i poleca 


Poleca i 7 м | LISTY DO AKADEMIKA 


Cygara najprzedniejszych gatun к 
ków jak również papierosy „NO- ч 2 yteczne Ша рап, słuchaczek wyższych kursów, 


BLESSE* z Warszawy зона тар неа о ара) wloskieg 
„W pogoni za prawdą” жн KKA Mohla 


> R nw M 
ed А 1 serye. (ena każdej ѕегуі mk. 2.20 
wyjednywa we wszystkich Treść seryl pierwszej; List |. Niewiara. II. Uczeni, którzy nie 
państwach wierzą. — ІЙ. O obojętności religijne j. IV. Czy ze śmiercią wszystko się 
czątk 


1922 kończy? V.O p ku i końcu człowieka. — VI. Determinizm i wolna 

PY PTE ~ r CZ c wola.— VII. Co Ariat аро стезцу rozumie pod etyką niezawisłą?— "уш. lech 
Iinzynic! S. DZB AN SK I śli niezależnej. a Tolerancya i wolność. X, XI. Tomasz Carlyle i jeg 

ohaterowie*. — XII. Powaga i rozum. 

przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. Treść seryl ariagiej: List T- Ocea. П, III. O spirytyzmie. - 

Wiedeń VII, Liodengasse 2. (Tel. 56-62). IV. Cud św Januare go Czemu złym ludziom powodzi się dobrze na 

wiecie v zł от > w świecie czyli grzech VII. Profanacya i świę- 

} IX. Fryderyk Nietzsche czyli protoplasta 

ie ДЕ. XI. Sprawa Galileusza. XII. Lew Tołstoj 

List I. Jez us Chrystus Pan nasz П. O władzy 


ach kościelnych. — III. O nieomylności papieskiej. — 

J. Kapłan Nowego Г zakonach. — VI. Језше - VII, O ma- 
soneryi. VIII. Co nam daje wiara św.? — IX. O tyc , którzy się znajdują 
po za Kościołem katol. X. Protestantyzr to fałsz XI. Pro testantyzm 
w swoich skutkach. — XII. Liberalizm. — XIII. Socyalizm. XIV. Czy mo- 


żna wszystko czytać? 
Treść seryi czwartej: List I. Kult czyli nabożeństwo zewnętrzne. 


mn modlitwie, — JIL. Postęp indywidualny i Kościół. — IV. O postępie spo- 
Zakład Mechanoleczniczy Zanderowski !cznym. — V. Postęp społeczny i Kościół. — VI. O spowiedzi. — ҮЙ. O Ko- 
4 munii św VIII, IX. Obskurantyzm i Kościół. — X. O małżeństwie — 
— тЇ 4 407 А эл I. O małżeństwa ies ch. — a. — ; 
Lócznica chirargiczno-ortopedyczna | 7" 9 aiw mieszanych — ХП, ХП. ШКУШУу ун. —- XIV. Kilka uwag 

SALA OPERACYJNA. POKOJE DLA CHORYCH. APARAT ROENTGENA. Alfabetyczny spis rzeczy wszystkich ѕегуі. 


Dr. Merz. Dr. Staszewski. Dr. Wachtel. Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni, 


KRAKÓW, ZYBLIKIEWICZA Ne 9. Telefon Ne 796 O O ЕГ TOLA MAU 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


w Kijowie 
Tow. NENRY SM TH & C°! DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 


KIJÓW . Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek. 


Plugi, Kaliywatóry «prężynowe, siewniki дна, żuiwiarki 
najznakomitszych fabryk. Co sobota zmiana programu. 
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki RO R CC, 
Marschall Synowie i S-ka Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 
] e o е 6 
DOM HANDLOWY 1883. W Kijowie, ulica Funduklejowska № 5. 


Motory naftowe „Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz 


Nieczuja Wierzbicki i 1 Brzeziński wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


Kijów-Puszkińska № Il. Znane ze swej dobroci 
e superfosfat, tomasówkę, saletrę chilijj ===  Karmelki od kaszlu | — Jak myślisz, mężu, czy lepiej by- 
« Nawozy szłuezne: ską: sól poiasową i kainit. Ketty Boss |19 5 19у nasza Mania poświęci 
s się medycynie czy malarstwu? 
(aż burakowe Władysława Mayzla POLECA CUKIERNIA -- Jak myślisz, żono, w którym z tych 


wszelkie artykuły techniczne i narzędzia rolnicze B. A. SE MADENI dwóch fachów przyniesie najmniej 


szkody społeczeństwu? 


dla fat ryk cukru, gorz lni i gospodarstw rolnycł — Kijowie 


етше е AE E AA A EZR WRZE A A RZEZ ZE AE, 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 
MYI JF. A. Kuchenki belgijski „NERO ARDENT* 


Maszynki do kawy różnych systemów 
Przettuszezone hyglenlozne = е aa 
telikatniają skórę i chronią ją od wpływ temperatury Р. | а 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego A 
Nowy-Świat 35, w Warszawie. Nowy-Swiat № 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


Edwarda l»usoge 


ach W aa | 
Najstarsza w kraju Fabryka 


artykułów pódróżnych i 


| żny wy- 
> E kwintnych wyrobów skórzanych 
= = 


| B-ci Neuman 
Warszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
ФА риа ра ра ра рЫ 79 


MĄDRZY 
PALACZE 


administra 


M. YOUNG, Adwokat, 


Praga, Petersburska № 8. 


prowadzi sprawy karne, cywilne, 


ујпе, legitymacye szlachec- 
kie i spadkowe 


LECZNICA CHORÓB KOBIECYCH 
d-ra Ignacego Muchy 
Brackiej M 3, telef. 65-72. 
Codziennie przyjęcie chorych w lecz- 


nicy od 9-ej do 11-еј z rana Cena po- 
rady 50 kop. 


przy ul. 


W mieszkaniu przyjęcie chorych 
od 5-ej do 6'/, po południu codziennie 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


lApteka Ap. Kowalskiego 


Warszawa, Graniczna 10, 
robi słynne: 


оа: 
POTU ` odparzeń nóg, 
ciała, woni potu 
Sudoryn w bla- 


szank. z sitkiem 
„100, 60 i 3 


ODCISKÓW 20:7 zer b rodawek 


ster po 35i60 k. 


WYBIERAJĄ za- 
wsze lepsze, t. j. 
Naturalnie 


GILZY 
DUWANA 


N każdem pudeł- 
ku znajduje się 
premium, 


MARKA осняон. 


SUDORYNU. 


HOHTYX Y опао чедери 


Paryska fabry- 


Krynol. W dni kilka 
A С КБ ŁYSIENIA wstrzymuje wypadanie 
"w Kijowie. włosów z głowy, brwi, wą- 


CARTE BLANCHE 
SEC EXTRA DRY 
AMÉRICAIN 

BRUT ENGLAND 


Żąd 


sów, brody, usuwa łupież 
i wzmacnia włosy, 2 rb. 
MIGRENY i siln. bólów głowy pas- 
tylki. 
ją godz. skutek, 50 К. 

złego trawienia, kataru żołąd- 
ka, kiszek, wątroby pastylki 
KASZLU astmy, duszności, chrypki, 
zaflegmienia, kataru oskrze- 

l, płuc granulki, 60 k. 
© wszę zdzie ‚ przytem 4-ch pierw- 
pozostałych. z 3-kolor. podpisem WŁ. 
Russyan.a. 40 k. za przesyłkę leków 
od 60 k. do 3 rb. 


Już od */, past. w 
sodo-pepsyn., 60 k. 

z podpise m Ap. Kowalskiego, 
Strzedz się naśladownictw. 


FABRYKA 
Szczotek == 
== і Pendzli 


Pocóż pozostawać tęgim? 


Znakomite proszki 


р“ MARCONI 


do użytku: — domowego — 
tualetowego —stajennego — 
i ekwipaży, fabrycznego wyrabiane przez 


i technicznego 


ALEKSANDER 


Feist 


Tow, Chem.-Farm, 
otrzymac 
Aptece lub 


„FAKIR* 
prawie w każdej 
każdym Składzie 

w kraju. 
Wagę ciała zmniejszają tygodniowo o 2 - 4 funt. 


Jest to jedyny środek rozsądny, działający skutecz- 


można obecnie 


aptecznym 


WARSZAWA nie, a przytem absolutnie nieszkodliwy dla zdrowia. 
Senatorska 24. Tel. 33-39. Rada lekarska postanowieniem z d. 12-50 grudnia 1906 r. 
т ы za № 846 uznala та możebne zezwolić na wwóz do Ros- 
Wszystkie wyroby odnoszące 


syi pomienionego środka, jako środka leczniczego do 
sprzedaży w aptekach, bez przepisu lekarzy, oraz w skła- 
dach materyałów 


się do wymienionych działów, 
wyrabiane są na miejscu 


Wszelkim bezwzględnie żąda- aptecznych. 
niom tak z rysunków i wymiarów, lub wzorów zagranicznych, czyni się za- 3 RSE 
dość z całą akuratnością. Przy magazynie szczotek i pendzli urządzone są Cena pudełka, wystarczającego na miesiąc, Rub. 3; 
składy WYCIERACZEK DO NÓG różnej wielkości, koloru i deseni, — oraz pudełko potrojne rub. 7. 
różnego rodzaju GRZEBIENI. Najmniejsza ilość żądanego towaru wysyła Zamówienia od zamiejscowych wysyłają się pocztą niezwłocznie po 


się za zaliczeniem pocztowem lub kolejowem. | 


KURSY DLA KOBIET 


pod egidą Katolickiego Związku Kobiet Polskich 
W WARSZAWIE, 


Bracka 13, róg Alei Jerozolimskich, 
dawniej MARSZAŁKOWSKA 68. 


Kurs nauk trzyletni. Rok pierwszy ogólno-kształcący. Następne 
dwa z dwoma wydziałami: historyczno-literackim i matematyczno-przy- 
rodniczym. Laboratoryum chemiczne na miejscu, Kandydatki przyjmo- 
wane są na zasadzie świadectwa z ukończenia gimnazyum lub pensyi bez 
egzamiau. Kandydatki nie posiadające świadectw podlegają egzaminowi 
przedmiotów zasadniczych. 

Zapisy od 20-go sierpnia. Początek wykładów 2l-go września. 

R RE CIE A A AA ашсан a зд o | 


otrzymaniu całkowitej sumy lub też 
maniu је 


kład na Króles olskie 
u Roberta Booker, Leszno Ne 54. 


Skład główny w Moskwie 


E. Bewer, Pokrowka, d. Arbatskich. 
ao O A E aan E а ей a E 7 о]. 
Warszawski Skład Przyborów 
fotograficznych. 


POLECA: 


za zaliczeniem pocztowem po otrzy- 
iego rubla zadatku 


w Warszawie: 


Tel. 28-82. 


aparaty, chemikalja, i wszelkie przybory fotograficzne. 


Złota róg Zgoda. 


ANOISIINSZAA $9 *WMQ2ZAf="W eu Qy qe AElnyskzka 
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ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


Dra Chramca 
W ZAKOPANEM 


otwarty cały rok. 


Magnetyzm osobisty 
I wzmocnienie pamięci. 


Uprawianie ich i stosowanie praktyczne w życiu codziennem 


Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, 
etc. Gimnastyka, mięsienie, najnow- 
sze przyrządy zandęrowskie etc. Kuch- 
Oddzielny 


ogrzewanie, 


nia wykwintna 1 zdrowa. 
Centralne 
światło elektryczne, wodociąg, kana- 
lizacya, dezynfekcya. Cena od 8 koron 
wzwyż z całem utrzymaniem. 


stół jarski. 


Ogłoszenie niezna- 


nych dotąd faktów o znakomitej pamięci i o wpływie osobistym na innych. Zdu- 


СМК SE Ay, » 


miewająca nieumiejętność korzystania z własnej wewnętrznej mocy. Biuro Psy- Ө PRÓWIZÓRA 


chologicznego Wydawnictwa rozpowszechnia bezpłatnie broszury na te tematy. 


W tej bezpłatnej broszurze poruszane są 
również pytania o ćwiczeniu pamięci, o sile my- 


Pewna dobrze znana firma wzbudza ogólne 
zaciekawienie nowym i oryginalnym, lecz bardzo 


PRZECIWKO POCENIU SIĘ, OPALENIZNIE PIEGOM, 
WĘGROM.PRYSZCZOM: ŻÓŁTYM PLANOM. 


kosztownym sposobem reklamy —zupełnie bezpła- 
tnem ofiarowaniem książki. Tę małą, ładnie ilu- 
strowaną książkę, otrzymać może pocztą od Psy- 
chologicznego Wydawnictwa każdy, kto tylko się 
zwróci piśmieniie po nią do powyższej firmy. 


Tytuł tej oryginalnej broszury —.„ Nasza siła 
wewnętrzna*; га treść jej składają się wysoce cie- 
kawe spostrzeżenia o zarzuconych badaniach nau- 
kowych nad kwestyą magnetyzmu osobistego czy- 
li przyciągającej тосу charakteru, oraz о wzmo- 
cnieniu pamięci 


Broszura ta rozpatruje też i zastosowanie 
oraz przemiany siły fizycznej w psychiczną. 


Zadaniem wydawcy jest obudzić zaintere- 
sowanie do popularnych współczesnych dzieł 
psychologicznych  odpowiadzią na następujące 
i podobne im pytania: 


Śli i innych niezwykle ciekawych przejawach du- 
chowych 

Wskazuje ona najlepszą drogę ku grunto- 
wne nu badaniu tych przedmiotów bądź dla oso- 
bistego zadowolenia, bądź w celach praktycz- 
nych. 

Skieruje ona waszą uwagę na nowe i ory- 
ginalne metody opanowania wszystkich moralnych 
wzruszeń jako to: nagły strach. przygnębienie, 
smutek, trema i t. p. 

Czytelnik łatwo zrozumie, że na taką książ- 
kę, zwłaszcza bezpłatną, rozjaśniającą tak nie- 
zmiernie ciecawe sprawy, popyt wzrastać będzie 
szybko i stale. a przeto zapasy tej broszury pręd- 
ko się wyczerpią. Kto pragnie otrzymać egzem 
plarz broszury „Nasza siła wewnętrzna* nie- 
chaj się zwróci pod adresem: 


Proszek na robactwo 


pozostanie bez 
konkurencyi. 
Składy apteczne. 


jest i 


Psychologiczne Wydawnictwo, 
Czy rzeczywiście istnieje droga, dzięki 

której można zdobyć dobrą pamięć i magnetyzm WARSZAWA, WIERZBOWA No 8. | 

osobisty” Czy można niezwłocznie się nim po- Pasaż № 1б. 

siłkować? Czy rzeczywiście można tym sposo- Я 9 | Г |, EER ж 

bem osiągnąć zadowolenie, szczęście i powodze- Nazwisko i adres należy pisać wyraźnie. 

nie? W jaki sposób zo tała wyjaśniona tajemnica ~ Najuprzejmiej prosimy о przysłanie sie- 

dmiokopiejkowej marki na przesyłkę 


magnetyzmu osobistego? Czy magnetyzm ma 

jakikolwiek związek z hypnotyzmem i mesmery Ponieważ książka ta posiada ogromną wa- 
zmem, czy też stanowi samodzielne zjawisko gę dla wielu osób, prosimy z przyczyn zupełnie 
duchowe? Czy zmieni on nasze uczucia? Czy | zrozumiałych, ażeby zwracał się po nią tylko ten, 
istnieje prawo prądów duchowych! kogo kwestye te interesują szczerze. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


ul. FOKSAL I5 tel. 14-54. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 


yer'a, Radium i elektrolizą. 


Woda naturalna mineralna 


BORZOM 


| „Vichy Kaukaskie" 
ułatwia trawienie. 


Jest do nabycia we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych 
w butelkach i: półbutelkach. 


| З 
| 


Włocławski 
/ Fabryka Drułu | 


к e ee Y 
\ WŁOCŁAWEK, 1) 

2м LN rodien' 

Wycieraczki DO „„Opakowat 

teline Ogrodzenia iełotydncane p 


Cenniki r proby frarito & gratis. 


Przedstawiciele: 


W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42 


W-ni E. Piotrowski i S-ka w Warszawie Zielna 21. 


W YII-kl. Zakładzie naukowo-wychowawczym żeńskim 


z pensyonatem i klasą wstępną 


ANNY JASIEŃSKIEJ 


Warszawa, ul. Hr. Berga 8. | ай 
|Egzamina wstępne rozpoczynają się (z powodu zmiany lokalu) 25 sierpnia, 


Zapis uczennic rozpoczyna się 20-go sierpnia. Kurs nauk 5-go września. Przy zakłądzie Ийад 
Egzaminy wstępne 3-go i 4-go września. x E 


wami gimnazyów rząd 


POP GIMNAZYUM п ŻEŃSKIE 
E. 1. Lichtarowiczówny w Rydze, Wejdendamm 5. 


>wych 


zapis uczennic od 10 sierpnia. 


26 


MLEKO 
MASŁO 
ŚMIETANA 


codzień świeże 


£eon Broniewski 


Skład Główny Ś-to Krzyska 36. 


Filje: Marszałkowska 78. Nowo. 
Miodowa 1. S-to Krzyska 14. Or- 
dynacka 11. Leszno 2. 

Tel. 72-20. 
LE w M) 


Wszelkie akcesorya | 


pneumatyki 


Wyłączna sprzedaż 


Warszawa 


We wszystkich księgarniach sprze- 
dają się dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i najłat- 


wiejszej nauki Języków ©bcych 

w Szkole i Domu bez nauczycie-- 

la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
czem pod tyt.. 


amouczek => 


Polsko - Niemiecki kurs 
wstępny (Elementarz) po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-52у 
k. 80; kurs II-gi k. 1.60. Rusko- 
Niemiecki po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20. Polsko-Francus. 
kurs I-szy k. 1.20; kurs II-gi 
k. 3.20, Gramatyka Pol- 
sko - Francuska kop. 1.20. Wy- 
pisy Francuskie kop. 80. Wy- 
pisy Niem.k.24. Polsko - Angiel- 
ski kurs 1-52у k. 75. kurs Il-gi k.1.20. 
Amerykańskik wodnik k. 50. 
Polsko-Rusk1i mentarz ро k. 
5, 12, 24 40; kurs I-szy kop. 1.40. kurs 
П-рі kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 
snera) Złota 6. Warszawa 


LOTION DEQUEANT 


WŁOSY BETTY" 
l:i Te] y. STodek m porost włosów, 


wstrzymuje ich ada- 

вА № zapobie a si tnle, 
zwraca Im pierwotny ic. 

RZ ESY. kolor bez użycia farb w 

każdym wieku ! we wszystkich 

adkach. Informacye bezpłat- 

ne. Na żądanie wysyła się natych- 

mlastowo franco wyciąg z raportu, 

przyjętego przez АКайетје Меаусу- 
пу w Paryzu, Zwracać się listowni 

|ustniedo L.Dequóćant,pbarm.;31,rue 

Clgnaacoart, Paris Wystrzegać się na- 

śladownictw 1 fałsyfikatów sprzedaje 

się we wszystkich lepszych aptekach. 


HALINY 


ozpo 


Oryginalne pudełka 


zapasy 
„MICEIELIN* 


samochodów 


AUTO-GARAGE 


МУ 7-klasowym Zakładzie Naukowym 
GEPNEROWNY 
ulica Moniuszki 8. 


ą się dnia 5-go września. 


Frzyjmuje się kandydatki do 7-еј klasy. 


opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


Cena pudełka 65 Кор. 


раріегезу bygieniczne 


stale na składzie 


„ЕЛА Т“ na Królestwo Polskie 


zkczkcwemi mubtszłukami 
10 szt.10 Кор. | 


FABRYKIT™® S.GABAJ 


wMOSKWIE go 
(parenrN28019 \ Б 


Leszno 25, 


Zapis uczennic od 22-go sierpnia 


M a 
T.MANKIEWICZ 


Jak osiągnąć piękny — 
kształt biustu 


Panie i młode 
panny mogą o 
siągnąć pięk- 
ność biustu za 

pomocą 


Pilules 
== Marbo 


(Pigułki Marbor) 


Te gwaranto- 
wane znakomi 
te dla zdrowia 
pigułki są nie 
zrównane dla 
rozwinięcia, 
wzmocnienia, 
istalenia piersi i nadania jej wspania- 
ej okrągłości bez pogrubienia talii 
*udełkoz przepisem З ruble 50 kop 
franco. 
*ilules Marbor, 5 Passage Verdeau, 
a Paris. 
Skład główny: 


Tow. Akc. Ludwik Spiess i Syn. 


' 1 


= Mgusu mój! Widzę, żę od 000087000 


czasu spoglądasz na mnie smutno i chmurno... — Nie mylisz się królowo, 
pani moja! Wzrok mi słabieje i drżę na myśl, że mogę z czasem utracić wi- 
jmilszej postaci twej — Nieopatrzny — od czegóż JULJAN 
ER, ulica Szpitalna 6 i przecie w Warszawie. Nie zwlekaj — 
z tam, a zapobiegnie się tym smutnym przewidywaniom, doborem szkieł, 
których tam jest wybór tysiączny. Nie zwlekaj tylko ukochany mój mę- 
żusiu! bo 
wzmacniającemi i konserwującemi, stosowane przez doświadczone 
ściciela DREHERA, w cenie od kop. 50 do rb. 25. a przekonasz 
sprzecznie, że szcze szym cieszyć się będziesz wzrokiem. — 

poleca JULJAN I „ Szpitalna № 6: Lornetki teatralne i dam- 
skie, (face a main). etry gorączkowe minutowe, pokojowe, kąpie- 
owe i t. p. Barometry, rajscajgi, Lupy, Metronomy, Miary i Wasserwagi, 
Stereoskopy, Kompasy, Narzędzia Lekarskie, Katetery, Bandaże rupturowe 
i Pasy brzuszne, Pończochy elastyczne bez szwu, Przepaski miesięczne, Wy- 
prawy połogowe, (dla Pań usługa że , $uspensorya, Szpryczki, Prezer- 
watywy gumowe i pęcherzowe dla i i Panów, Salome, Comedie de 
bactos Drehera (nowość!) już od 75 kop. tuzin, Pessarya zabezpiecza- 
jące i t. p. Towar najprzedniejszy. Cenniki z objaśnieniami 20 kop. Re- 

rapacyę dokładnie i tanio. Wysyłka pocztą natychmiastowa. 


tam jest największy wybór Qkularów i Bino «li ze szkłami wzrok 
© wła- 


Wyłączna sprzedaż na Kraków i Zachodnią Galicyę 


słynnego obuwia amerykańskiego z fabryki 


Florsheim & Company 


W CHICAGO 


POLECA 


Zdzisław Zdanowicz 


Magazyn galanteryjny, skład kapeluszy, bielizny męskiej i przyborów do 
podróży. 


ul. Sławkowska M3II KRAKOW, Hotel Saski. Tel. 516. 


ZAZU GZU ZZA >———\Г\Ў ZZ З ZZL WB 


Niniejszem zawiadomić 


odbiorców, że MAGAZYN mój 


Obrazów i Przyborów firtystyczno-Jfalarskich 
U 


mam zaszczyt 


z dniem 8 lipca przeniesiony został do znacznie obszer- 
niejszego lokalu przy ulicy Nowy-Świat М 47, polecając ) 
się i 


biorców pozostaję 


nadal łaskawej pamięci i protekcyi Szanownych od 


z poważaniem 


JULJAN BURO 


Nowy-Świat No 47, | 
Telefon 36-44. 


JED GZU ӘӘ 


т? 


„NITYWOd 


Warszawa 


7-mio КІ. Zakład Naukowy Żeński 
Antoniny Walickiej 


44, Krucza 44. 


Przytem szkoła początkowa zastępująca klasę podwstępną, zapis od 20 sier- 


er = 


pnia od 11 do 1-ej. Egzamina wstępne i rozpoczęcie roku szkolnego 1 Września. 


Fosfatyna Faliera 


przyjemny pokarm najodpowied- 
niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
czania od piersii w okresie rośnię- 
, cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
wnia prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach. aptecznych 
i aptekach. 


б PHOSPĄATINE ` 
АМЕДЕ$. 7 


„AmbWóLewkie” 


Sprzedaż nowych i używanych samochodów od 800 rubli 
WYNAJEM. REPARACYE. 


| 
| 
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1045 MOĄUNIE 


" к а Przybory podróżne. 
Artykuły sportowe. 


WARSZAWA, WIERZBOWA, róg TRĘBACKIEJ 


F.Wierzbickii 


WYROBY GUMOWE. 


B ZAKŁAD Biuro Pedagogiczne Mazowiecka 3, Tel. 42-14. 
lacharsko 3 pole zycieli, nauczyciel- 
i к „ZAŁĘSKI” кыша "ojc 


— Architektoniczny 


L. BALINSKI 


WARSZAWA, 


Sprowadza Francuzki z własnego biura w Paryżu. 


"л бөйыб рн чм GN zg GE Ч} 


Czeskie aparaty: A T О А 


przez wchłanianie kurzu czyszczą radykalnie: portyery, fi- 
Al. Jerozolmska 72. Cel. 786 ranki, dywany, tapety, sufity, podłogi, Ściany, odzież, mate- 
wykonywa figury świętych z metali race, bilardy, powozy, wagony, biblioteki, kaszty drukarskie, 


4 


i ma takowe na składzie. Krycie urządzenia szpitalne i kościelne i t. p 
dachów, wież, kopuł it. p. Balu- Wyłączna sprzedaż na Królestwo i Cesarstwo 


strady, Wazony. Kroksztyny, her- w DOMU HANDLOWYM 


IWASIEWICZ i S-ka 


Warszawa, Jerozolimska 74. Telefon 30-64. 


by, figurv do Światła i wodotry- 
Rozety, 


sków. wentylatory it. d, 


оф ANA AEAN AA Фф. 


et 


‘mNenssoyjna nowość w dziedzinie Fotografii!!! 
oatarać bez górnej warstwy. Kopiuje z obydwóch 
! Oszczędność o 100%: w razie zepsucia jedne 
1 Nadz wyczaj ważne dla pp. Amatorów! Nie rysuje 
nych zalet. Cena jednakowa z innemi papierami 
Пп Żadajcie wszędzie!! i 
cenniki, prospekty і рІакаїу w Reprezentacyi 
na królestwo i Cesarstwo Dom Handlowy „TECHNE“ Warszawa, 
4 Tel. 13-96. Poważniejszym firmom danej branży oddaje się 
wyłączna sprzedaż na określone rejony 


Z WODY ŹRÓDLANEJ 
z dostawą od '/, puda 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


Wzory zdjęć, próby papieru, 


Zielna 19 m. 


МА WYRALAJKI MODELE : MARKI FABRYCZ. 


GOLDMAN; ELLENBAND 
Warszawa Leszno N*8.lelefonN?" 228 


Zakład dla ch. nerwowych 


D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 


Nowogrodzka 39, tel. 113-40 


ZAKŁAD LECZNICZY 


Dra M. Roszkowskiego 
DLA DZIECI. 
Zielna 11. (Wielka 40) tel. 21-54. 


Porady wyłącznie dla 
dzieci w i h wewnętrznych, 
ehiru ch, ocz znych, skórnych, ner- 
v , gardła, nosa i uszu. 
Gabinet dentystyczny dla dzieci. 
Badanie mamek. Analizy pokarmowe 
i t. p., szczepienie ospy ochronnej. 
W oddzielnym lokalu osobny oddział 
gimnastyczny dla dzieci. Przyjęcie 
chorych na stałe pomieszczenie (z wy- 
jątkiem zakaźnych). 


Zakłady Naukowe 


R. KOWALSKIEGO 


Chmielna М 16 w Warszawie, telefon 133-84. 


І. 6-ci» klasowe progimnazyum męskie ze wszystkiemi рга- 
wami progimnazyów rządowych dla nauczycieli i uczni wszystkich klas, 
a mianowicie uczniowie w razie przejścia do gimnazyum rządowego lub wstą- 
pienia do zakładu specyalnego, zwolnieni są | od egzaminu i, powtóre, korzy- 
stają z ulg wojskowych. rog zyum kieruje się temiż samemi programami 
i przepisami, co i gimnazya rządowe. Opłata roczna w klasie wstęp. 100 rb., 
w 4-eh niższych po 120 1 w wyższych po 150 rb., uiszcza się w 2-ch ratach — 
na początku roku szkolnego i w pierwszych dniach stycznia 


И. 4-ro klasowa szkoła bez praw, z 
i z kursem 4 klas gimnazyalnych. Wpis roczny w klasie podwstęp. — 40 rb. 
w kl. wstęp. — 50, 1—60 rb., II — 70 rb., III — 80 rb., 1V — 90 rb., można 
wnosić w 2 lub 4 ratach, a nawet miesięcznie. 


ш. 4- -ro klasowa szkoła niedzielno kupiecka, w której się wy- 


klasą wstępną i podwstępną 


kłada: religia, j ski, rosyjski i niemiecki, arytmetyka zwyczajna i ku- 1) W nadchodzącym roku 
piecka, geogra zajna i kupiecka, korespondencya kupiecka w 3 języ- chłopców 1 
kach, prawo i kaligrafia, rocznie. 2) 


IV. 4-го klasowe kursy wieczorne, gdzie są wykładane: religia, | szą rb. 56 półrocznie, w innych 
język polski, rosyjski i niemiecki, ar rytmetyka, geometrya, historya, geog rafia, 3) E 
nauki przyrodnic ze, rysunki, kreślenie i kaligrafia. 1-go do 8-go września. Lekcye 
n w dniu i0-ym września, o 


godz. 


Opłata w 2 ostatnich zakładach wynosi kwartalnie: I kl. — 3 rb, 60 К. 


5 rb. 40 kop., Ш i IV kl. po 7 rb. 50 kop. 


IT kl. 


"CA PIIIGEENRE 


1) М jedyny środek nawzmo(iienie 
PA Włosów SPRZEDAŻ WSZĘDZIE 


WARSZA 


MAGAZYNIWŁASNY: MARSZAŁKOWSKA IIG,reL 1406 


Zarząd Gimnazyum Jenerała Ghrzanowskiego 
OGŁASZA. 


szkolnym 
poczynających naukę w wieku lat 7 —9, za opłatą po rb. 30 pół- 
Opłata zmniejszona za klasę wstępną rb. 40, za klasę pierw- 
klasach pozostaje opłata dotychczasowa 
gzaminy wstępne i poprawcze do wszystkie 
rozpoczną się 
10-ej zrana. 4) 
mu je kancelarya szkoły codziennie od 


otwarta klasa podwstępna dla 


ch klas odbywać się będą od 
nabożeństwem w kaplicy szkol- 
Podania i dowody przyj- 
Smolna 30. 


godziny 10-ej do 3-ej. 


Towarzystwo Akcyjne 


„St.-Petersburskie Laboratoryum Chemiczne” 


(ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 
izmajłowski prosp. № 27. 
ZŁOTY MEDAL PARYŻ 900 r. 


Ocet toaletowy 


Dzięki różnorodnym własnościom kosme- 
tycznym swoich części składowych stał się 
niezbędnym środkiem toaletowym 


Żądajcie!! 


wszędzie gilz, książeczek i papierosów 
wyłącznie z bibułki paryskiej 


—— „LES DERNIERES 
CARTOUCHES“ —— 


uznanej przez (Chemiczne Laborato- 

ryum Warszawskiego Cesarskiego Uni- 

wersytetu za najlepszą i nieszkodli- 
wą dla zdrowia! 


DrW.Zakrzewski 


spec. akuszerya i choroby ko- 
biece. Leczenie wysięków i prze- 
wlekłych chorób kobiecych meto- 
dami Apostolego i Bier-Polano, 
atakże kąpielami świetlno- 
elektrycznemi. 
Piękna 62, od 4-ej do 6-ej. 


XKMHUECHAR | 


ПЕТЕРБУРГОН 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
perfumeryach i składach aptecznych. 


KAUKAZKIE 
MINERALNE дл, A 
WODY: “уат Handia i PF” 


!! Wate hygroskopijną !! 


N “ А К 
Profes. Dr. Brunsa 

prasowaną oraz rolowaną po ce- ») arzan Kisłowods . 
nach fabrycznych sprzedaje wyłącznie 


hurtowo 
DOM HANDLOWY = 


L. SILBERLAST 


18-59, I 


Sprzedaż wszędzie. 


Cenniki bezpłatnie. 


Warszawa, Graniczna 6. Tel. 


Druk Jowarsystwa Akcyjnego 5. Orgelbranda Synów 


Skład Fortepianów 
1 Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat56 m. 2. 
Telefon 117-05. 
Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 
reparacye i strojenia przyjmuje. 


ANTONI STROMIŁO 
25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I Stolar 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro= 
mniejszych do wykwintnych. 


NATURALNE | 


STOŁOWE 
WODY: 


„essenłuki Xe 20“ 


Skład główny w Piatigorsku. 


